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Z bieżącej chwili.

Rządy obydwóch części naszej muoarehji 
zaeze*y na serjo pracować, celem jak  naj­
rychlejszego nregulowania waluty. M ini­
strowie skarbu zwołali już ankiety, którym 
przedstawiają bardzo wyczerpujące pytania 
,j danej kwestji Zapisujemy z zadowolę 
niem, że do ndzialu w ankiecie powołano 
także trzech ekonomistów polskich. U de­
rzyło nas to przecież, że dr. bteinbach o- 
boL uczonych ekonom stów teoretystów z 
szerszych kół obywatelskich powołał do 
udziału w naradach ankiety prawie wyłą 
cznie reprezentantów instytucyj finanso­
wych i wogóle kapitału ruchomego, że 
uwzględn i nawet prokurystę wiederiskieg 
Rotiisckilda, a zupełnie pominął Tow arzy­
stwo rolnicze i iuue reprezentacje produ­
centów. Łatwo się więc stać może, iż ka 
pitaliści powezmą uchwały, które wyjdą i 
na korzyść, ale połączone będą ze szkodą 
dla całego społeozeóstwa. N ir wątpimy 
przeoież, że polscy członkowie ankiety, za­
równo profesorowie: Milewski i Piłat,
jak  dyrektor banku galicyjskiego dr. A l­
fred Zgórski stauą na eiraży interesów o- 
gólnych

Ruch katolicki budzi się także w Au- 
strj. co raz więcej. Zamierzone jest zwo­
łanie katolickiego wiecu Słoweńców do Lu 
blany w tym jeszcze roku. Utworzył się 
już odpowiedni k om uet, który w tym ce 
lu oa Wybitniejszych osobistości zaa.ęga 
rad i wskazówek, oraz wzywa ich do p o ­
parcia wiecu. Siooenee omawia tę sprawę 
w artykule wstępnym, wskazując ua jawne 
i tajemne maonmacje, zagrażające obecnie 
rnm ą najistotniejszych zasad cbrześcitsń 
skioh w nstawacb i stosunkach państwo­
wych, przyceem nawołuje katolików do 
wspólnej obrony i zwalczania liberalizmu 
skąpieniem sił katolickich Projekt urzą­
dzenia słoweńskiego wiecu katolików nie 
wyszedł od jednostek, lecz żądał tego lud 
cały ze Styrji, K ary u lji, Kramy, Gorycji 
a nawet z adrjatyckich wybrrei)

Innego rodzaju wiece także często kato­
lickie i ludowe odbywają się w Prusach 
zachodnich. Polako-katolicki lud tamtejszy 
zbiera się pod przewodnictwem duchowieu 
stwa i inteligencji po wszystkich parafiach 
aby głośno domagać się przywrócenia 
wszystkim szkołom charakteru czysto wy- 
znaniow(go i zaprowadzenia dla polskiej 
młodzieży wykładu polskiego języka. Co 
niedzielę odbywa się kilka wieców w ró ­
żnych punktach prowincji a przemawiają 
w obronie polskiego języka nawet ludzie, 
którzy do niedawna nie brali udziału w 
nasz. m życiu narodowem. Jestto  pierwsza 
moralna korzyść nasza z pojednawczej poli 
tyki rządu prusaiego. K u r  jer Fol ki, potę 
piając wszędzie i zawsze serwilizm i brak 
poozuc a godności narodowej, zap suje tę 
zdobycz z uznaniem dla rozumu polity­
cznego, rozumu rodaków naszych w P o l­
sce pruskiej a uznanie to będzie tern wię­
ksze, jeżeli zdołają skłonić rząd do tego, 
aby zastosował się do życzeń wiecuwni- 
Lów Mamy nadzieję, że nastąpi to rychlej, 
niż wielu przypuszcza, dzięki politycznej 
-ręezności m inistra oświaty br Ztdlitza i 
osobistej interwenoji cesitrza Wilhelma.

Młody ten monarcha jest obecnie przed 
miotem ostrych zaczepek ze strony dzien­
ników liberalnych, która mu zarzuoają za­
chcianki absolutystyczne Naszem zdaniem 
zarznty te, choćby byiy uzasadnione, nie 
świadozyłyby źle o zamiarach oesarza W il­
helma Czyż bowiem można winić monar- 
ohę, który widział, jak  parlam ent . Se.m 
pruski za kenolerstwa księcia Bismarcka 
ślepo spełniały wszystkie polecenia tego 
ostatniego, jak  nehwalały z kolei najnie-

spr&wiedliwsze a więc stanowczo zgubne 
dla państwa ustawy przeciw katolikom, 
duchowieństwu, Polakom itd  , a pamięta, 
iż tylko dzięki osobistej interwencji za 
trwożonegc zamachami na cesarze W ilhelma 
I. złagodzouy został kuiturkam pf pruski, 
czyż wolno ganić monarchę, który patrzy 
na to, jak  najwybitniejsi reprezentanci na 
rodu, kłócą się nie o zasady lub sprawy 
publiczue tylko o stanowiska i wpływy, 
tak, że zmuszony jest godzić icb, hamować 
ich mściwość, czyż jeduem słowem Dależy 
potępiać monarchę, króry poznawszy brudne 
samolubstwo najwybitniejszych parlamen 
tarzystów zaciął gardzić parlamentaryzmem 
i napisał: Suprema b x  rtgis voluntns! 
Najwyższą ustawą jest wola króla?

W ilhelm I I  dał bowiem dowody, że wo­
la jego jest zbawieuna dla narodu , że nie 
pragnie on zaspokojema osobistej ambicji, 
tylko żąda poparcia do przeprowadzenia 
swych planów, które on sam i ludzie, do 
których ma zaufanie, uznali za zbawienne 
dla społeczeństwa. Stronnictwa liberalno- 
żydowskie, które do niedawna „w imię mo 
narchy i patriotyzm u41 prześladował; ka­
tolików, Polaków i robotników, nie waha 
ją się obecnie podkopywać powag; korony 
przez nielojalne manifestacjo i insynuacje. 
Do jakiego stopnia liberałowie zapominają 
nawet o zasadach prostej uczciwości, do 
wodzi okoliczność, iż przekręcają oni i n v  
ciągają słowa monarchy. Pouieważ cesarz 
Wilhelm, mając wyraźnie na myśli tylko 
księcia Bismarcka, powiedział, że kto z 
rządu niezadowolony, może wynieść się za 
granicę, piszą żydowskie dzienniki w 
Berlinie i w Wiedniu — że każe on emi 
grować każdemu, kto ślepo nie godzi się 
na rządowe projekty do ustaw, a zwłaszcza 
na projekt ustawy o szkolnictwie ludowem. 
Żydzi odkomenderowani do agitacji wśród 
robotników urządzili zgromadzenia celom 
zaprotestowau a przeciw oświadczeniu mo­
narchy, i wywołali demonstracje i burdy 
uliczne, aby zastraszyć zarówno cesarza, 
jak popierające go stronniotwa. Rzeczywi 
ści przywódcy robotników z demonstracji 
wielce byli niezadowoleni i stwierdzili , że 
w rozruchach robotniczych uczestniczył pra­
wie wyłąe?me stroniący od pracy mo- 
tlooh.

Jubileusz J J Towarzystwa
we

i i

Podnieśliśmy we wstępie, że wraz 
z instytutem kredytowym święci ca 
ły  naród polski pięćdziesięciolecie 
doniosłej pracy na polu ekonomi 
cznem. Tak ji st w samej rzeczy 
B jła  to ciężka praca, było to bo 
rykanie się ludzi dobrej woli z prze 
ciwnośeiami, stawianemi Towarzy 
stwu nietylko od wrogów kraju. Mo­
że gorszą, bo niebezpieczniejszą by­
ła  walka z a p a t j ą  pośród współ­
obywateli, z tym wrogiem domo 
wym . który i dz’ś pochłania heka- 
tomby ofiar, składanych mu przez 
ludzi poświęcających się dla publi­
cznego dobra, składających w ofie­
rze dary ducha i pracy i wszystkie 
swe zasoby materjalne, a niei zu- 
ujianyeh w narodzie i fałszywie są 
dzonych.

Feraz dopiero można ocenić, jak  
olbrzymi zapas s ił musieli posiadać

ci szlachetni założyciele T ow arzy­
stwa, którzy narażeni na zewnątrz 
na przykrości i niebezpieczeństwa, 
od współobywateli nierozumiani, nie 
tylko, że nie upadli na duchu, lecz 
zwyciężyli prześladowania, pełni po­
święcenia i energji skruszyli zapo 
ry wytrwali przy narodowym sztan­
darze, mimo wrogiej i zgubnej dzia­
łalności systemu owych czasów, 
przed którymi zdawało się, że i 
duch polski się ugnie, a siła naro­
dowa na zawsze złamie.

Jaką była gospodarka Towarzy­
stwa na polu ekunomicznem, świad­
czą cyfry. rl  owarzystwo udzieliło po­
życzek hypoteeznych w okrągłej su 
mie 146 miljonów złotych teńskich, 
z których połowę spłacono, a poło­
wa i dz ś jest wierzytelnością T o­
warzystwa, ciążącą na dobrach, przed­
stawiających wartość około 200 mi- 
ljoiiów.

Ten ostatni szczegół jest zastana­
wiającym i zawsze był zarzutem ,• 
słusznie czy niesłusznie, zarządom 
Towarzystwa stawianym. Zarząd ten 
dotyczył sposobu udzielania p o ż y ­
c z e k  m a ł y c h ,  zatem nieprodukty­
wnych na dobra znaczniejszej war­
tości. W tak uroczystej jednak chwili, 
jak dzisiejsza, nie chcemy się nad 
tern zastanawiać po czyjej strome 
słuszność. W tej chwili rozbrzmie­
wa w stolicy kraju odgłos dzwonów, 
wzywających rodaków na uroczyste 
nabożeństwo za pomyślność w ieko­
wej instytucji narodowej.

Dzięki Najwyższemu, że dozwolił 
nam ją ntrzymać aż do tej chwili, 
a dałby Bóg, ażeby i w przyszło 
ści rozwijała się dla dobra kraju, w 
którym powstała i dla dobra roda­
ków, którym ma służyć.

Myśl zawiązania Towarzystwa kredy to 
wego ziemskiego powstała w r. 1822; wow- 
ozas to bowiem gal. Sejm stanowy w adre­
sie, wystosowanym do cesarza po raz pier­
wszy zaznrezył, że „przy zupełnym nie­
dostatku kruszcowych pieniędzy, n:e wi­
dzi innego sposobu do ożywienia cyrkula 
c j i , jak  wprowadzenie b a n k o , któryby 
obywateli, pewną hypotekę mających, w 
gwałtownych pc trzebach wsp.eral. M yśl ta 
znalazła swe ziszczenia dopiero po latach 
dwudziestu, gdy dnia 8 listopada 1848 r 
pojawił się patent cesarza Ferdynanda I., 
zatwierdzający statut Towarzystwa kredy­
towego.

Szczególne zasługi około założenia i o r­
ganizacji Towarzystwa położył Tgnacy 
hr. K rasicki, T adtusz W asilewski, Altred 
h r Potocki, Izydor P ietruski, W acław Ża­
r s k i  Kazimierz hr. Badeni, Karol i F ilip  
Kraussowie i inni.

Towarzystwo kredytowe by*o pierwszym 
w A nstrji zakładem kredytowym ziemskim 
opartym na wzajemności. Sejm stanowy 
wyposażył Insty tu t prawdziwie po króle­
wsku, przekazał mu bowiem jako fundusz 
zakładowy sumę z górą pół miljona zlr. 
wynoszącą, która tworzyła pierwszy zawją 
zek jego funduszu rezerwowego, dochodzą­
cego dziś do Eumy 1,750.000 zlr.

Insty tut kredytowy ziemski, wyposażony 
przez stany, w któryoh skład —  jak  w»£. 
domo —  wchodziła prawie wyłącznie ty l­
ko szlachta krajowa, Insty tu t przeznaczony

dia własności dominiKalnej (tabularnej), 
wedle przepisów prywatnych, w czasie j e ­
go pow itania obowiązujących, znów wyłą­
cznie tylko w rękach szlachty powstawać 
mogła, musiał w pierwszych początkach 
Bwojej działalności być instytucją nietylKo 
ziemiańską, ale także czysto szlachecką 
Nie była to jednak zgubna ekakluzywność, 
bo jakkolwiek instytut był ozyeto szlache­
ckim, trzeba wziąć na uwagę to, że < 
szlachtę opierał się i pleban wiejski i lud 
prosty, zną,dujący we dworze pomce i n  
tnnek, ak dwór go szukał i znajdował dla 
siebie w zakładzie.

Zamach socjalizm u
ii a  n a r o d o w o ś ć  p o l s k i *

na« is ił
na  podstaw ie s tw ierdzonyoh  fak tów  

J a n  S t / r o k o m l a .

(Ciąg dal8?)).
W  parze z tern szło oryginalne capa- 

irywanie się na inne uobyczajenie; potę­
piano je surowo, zwłaszcza, gdy nosiło 
ono pewne cechy wykwintności, a to w 
imię prostoty i naturalności obycŁajów; 
ta ostatnia okoliozność była niekiedy pi. 
woilem scen gorszących a przykrych *) 
Rozumie się, że to wszystko było uwa ■ 
runkowane nader nizkim stopniem wy 
kształcenia politycznego oraz jego uetafi 
ezno-rewolucyjnym kierunkiem ; trudno o- 
kreślić stopień pogardy, żywionej ku libe­
ralistom, ludowcom i radykalistom róż 
nych odcieni oraz ku demokratom, tudzież 
odwagi, z którą chciano przeobrażać u 
strój społeczny; wprawdzie ta pogarda 
była pogardą C hińczyka, nazywającego 
Anglików „ryżymi barbarzyńcami," a od­
waga —  odwagą dzikiego mieszkańca Po 
linezji, który kapeluszem zatyka paszczę 
armatnią. Dola świadomości nmysłowej w 
t* ui wszystkiem była nader ograniczoną; 
wydawano sąd y , ferowano wyroki, skazy­
wano na z a g ła d ę ... na wiarę w słowa 
mistrzów, znane ze źródeł drngorzędnych; 
przekonałem się, że 9/10 rewolucjonistów 
rosyjskich nie czytało nigdy kup' teł  u M ar- 
xa, chociaż przekład tego dzieła wyszedł 
już w roku 1878. To samo można powie­
dzieć o dziełacn La talia i innych pisa­
r z y . . .  Nawet znaczenie wyrazu „socja­
lizm11 było mało zrozumiałem w jednem 
z miast zachodniej Syberji przestępczyni 
polityczna, b. wychowan.ca wszechnicy za 
granioznej, uprosiła swych kolegów i ko­
leżanki, by raczyli na piśmie dać odpo­
wiedź na pytanie: „Co to jest socjalizm?" 
Z 18-tu mężczyzn na to pytanie dobrze 
odpowiedziało tylko 4 oh, a z ozterech 
kobiet — ani je d n a ; pomiędzy memi jeno 
dwie osoby należały do klasy robotniczej. 
Pojęuia o swobodzie były nader oryginal­
ne a przytem, jakby wyrazić się grze­
c z n ie .. . dziecinne niemal, wolność su­
mienia niby to uznawano ale Kośuiót od­
dawano pod ścisłą knratelę państw a, z re ­
sztą wierzenia religijne uważaro za prze­
sąd, z którym walczyć należy środkami 
policyjnem.. N 'e ma co i mówić, że w 
zatargach władzy świeckiej z duchowną, 
sympatje zawsze były po stronie pierw­
szej: wygnanie Hryniewieckiego, bisaupa

*j W czasie podróży statkiem, holowa­
nym przez parowiec, partji wygnańców po­
litycznych, jeden z nich publicznie zjawił 
się w jednej bieliźnie w obecn ści kobiet 
Wywołało to bardzo niemiła zajście I

wileńskiego, zyskało poklask ogólny.— 
Jednem słowem —  w ćność cumiema ro­
zumiano jako prawo niewierzenia w nie i 
narzucania z góry swych opinij, chociażby 
przemocą.

Jest to określenie francuzkie, praw dzi­
we zaś winno brzm.eć tak „wolność su 
mienia — to pr_wo wierzyć w co się p o ­
doba, lub nie wierzyć w nic oraz pottę 
pować stosownie do swoich poglądów, byle 
bez krzywdy innych", czego waruuktem 
nieodzownym jest rozdzielenie państwa i 
Kościoła, władzy świeckiej i duchownej 
Przepraszam za ten u s tę p ; wraonin do 
rzeczy. Zrozumienie wolności słowa i my­
śli ludzkiej było też oiekawem, acz nie 
zbył orygiualnem: wolność słowa uznawa­
no. . .  „o ile nie miała ona szkodzić przy­
szłemu ustrojowi społecznem u.. . “

Naukę ogramczino celami użyteczności 
publ C7U'jj; tę sumą zasadę stosowano i do 
literatury 1 do sztuki, zdarzało mi s ę 
słyszeć, że wprost żądano zakazu d rnp :ej 
wania „głupich książek,u Pojęcie „głupiej 
książki" określało się dowolnie, bo żadnej 
panującej dostryny me było, chociaż filo- 
zofja materjalistyczna liczyła najwięoej zwo 
lenników; dla śoistości dodać należy: „me­
tafizyczna". Tu wypada podkreślić jedną 
okoliczność: współczesne doktryny nauko­
we, tudzież snosoLy badania śmiało stoso­
wano do zjawisk nieorganicznych lub o r ­
ganicznych, nigdy cas społecznych, rządzo­
nych jakoby osobnem prawami, które za­
leżą od woli lndzkiej j z tego źródła pły­
nęła wiara we wszechmoc państwa, w m o ­
żliwość dowolnego przeobrażania społeczeń­
s tw a ') ,  oo oczy wiście wykluczało pojęcie 
ciągłości, rozwoju, opartego na podstawach 
historycznych Jest to charakterystyczny 
rys społeczeństwa rosyjskiego; historja tło 
rnaczy go dostatecznie. Rys ten jest je­
dnak judną z licznych cegiełek, z Których 
składa się gmach ancypatyj rosjjskich ku 
nam ; inneu  są różnice narodowościowe, 
wyznaniowe, historyczne, społeczne i t. d ., 
o kultnlarntj przepaści, głębszej niż zwy 
kle sądzą, nie wspominam n a w e t.. .  Ale 
oprócz tyoh antypatyj w społeczeństwie 
rosyjsk:em istnieje cały szereg uprzedzeń 
ku Polakom, tudzież suma pewna poglą 
dów fałszywych na stan naszej kultury • 
umysłowi-ści; w ogóle nie znają oni ni na 
szej przeszłości ni teraźniejszości, to doda­
wało pochopu do oskarżenia nas o klery­
kalizm, feodalizm, ary okratjnm , wsteczni 
stwo, noiFk religijny « i polityczny Rusi­
nów i t d

Najw.ęcej gniewano się na nas za przo­
dowanie cywilizacji kapitalistycznej na 
wschodzie Europy, zwłaszcza, sierdził się 
na to p. Jużakow, twórca hypotezy socjo­
logicznej na temat walki „buta europejskie­
go" z „łapciem słowiańskim", w której o- 
statni ma zwyciężyć Rozumie się, że 
to wszystko wymaga osobnej atmosfery 
umysłowej, nie odznaczającej się ni jako 
ścią, ni ilością. Pan Michajłowskij, głośny 
publicysta wapółozesny, przyrównał ją  do 
Arlekiua, któremu kochająca Colombinc 
dała zieloną płachtę, inni zaś — żółte, 
czerwone, szare, by miał biedak czem 
przykryć swoją nagość; dosadne to poró 
wnanie je s t nader słusznem, acz nie zu 
pełnem . zapomniano w niem o braku ory­
ginalności i samodzielności. Rozumie się, 
że rewolucjoności z pod wpiywn umyslo- 
wości swego kraju uchylić się nie zdo ła li; 
spotęgowali tylko jej strony ujemne np 
wiarę w wszechmoc państwową. Lecz loh 
zasługą jest oryginalne zastosowanie starej 
teorji probabilizm n. już około 1878 roku

*) Pewien Rosjanin, człowiek wykształ­
cony a rozumny, twierdził, iż w 2 lata p >• 
trafi z pomocnikami zorganizować so c ja l i­
stycznie powiat Siemionowski, gub. Niźego- 
rodzkiej!

„Ziemia i W oia1' uznaje ur jozyśoie, że „oel 
nświęoa środek", stwarza zatem nową teo- 
rję „moralności wyłącznej" — tak. ją  na 
zwał p. D ragom anów , podstaw ą której 
staje się zasada: „co je s t korzyatnem dla 
rewolucji — jest mcralnem*.

yC.ąg dalszy nastop,).

Z KRAJU,
KURJER LWOWSKI.

* Czytamy w D z en poi. o sprawk. ton  
federatek Młodzież tutejszych szkól średaieh 
nosi od pewnego cza;u konfedaratki To nie 
podobało się nasnej Radzie szkolnej krajo­
wej, która poleciła dyrektorom owych szkół, 
aby uczniom czapki te nosić zakazcli. O wet 
w sprawie tego zakazu wniesiono ocegd- 
na radzie miejskiej intarpelaeję do dra Głerst 
mana, jako do delegata Ra,dy miejskiej w 
Radzie szkolnej krajowej, czy prawdą 
jest, iż krajowa Rada szkolna wydała to 
rozporządzenie i co ją do tego zakazu akto 
niło.

P. (rerstmnn odpowiedriał, iż Rada snkol 
na wydając ten zakaz, opierała się na Ił 
strnkcji, wydanej dla izkót średnich jeszcze 
w r. 1849, któro nczniom zakazuje nosić 
odznak. Uczniowie zaś nosili konrederatkl 
z kokardami, poiobnemi do kokardek przy 
czapkach sokolich z piórkami. — Te ko­
kardki i piórka nznała Rada za odznaki i 
tylko je noalc aakazała Zdaniem p Gorst 
mana więc warybcy uczniowie, którzy se- 
thcą, mogą używać konfederatek jako no 
krycia głowy

Z zadowoleniem przyjęliśmy do wiadomo­
ści oświadczenie p Gerstmana, dzlwnem je 
duak wydaje się nam powoływanie aię Ra­
dy szkolnej krajowej na rozporządzenie z r. 
184S. Wówczas bowiem nic było wolno no 
sić strojów polskich, a od tego czaan do 
dziś, stGsnnki w psinstwie wielce się zmie­
niły. Byłoby na czasie pomyśleć o wydania 
uowej inst<nkcji.

* Zamach nu życie profesora —  jak do 
nosi Gaz. Nar. — gimnazjum niemieckie­
go p. D. urządził wczoraj w nocy nieznuny 
spiawca. Strzelił on mianowicie do okien 
pomieszkania profesora, k ula jednakże ugrzę­
zła w ścianie.

KURJER BUKOWIŃSKI

* W Czerńiowcas’h powiesił blę 19-letm 
Abraham Ttlrkfeld. Narzeczonej swej zapi­
sał on na pi m ątkj stryczek, na którym się 
obwiesił

* Na karę śmierci przez powieszenie i ka­
zał sąd kołomyjski lik i Piotra Janiszew­
skich, a to za rozbójnicze morderstwo, do­
konane w Zełenem na Wolfie Fleissie szyn 
karzn i traflkanoie w Żnbin. Trzeć, ockar- 
żony, Piotr Maksymink, skazany został na 
6 lat ciężkiego więzienia.

N O M I N A C J E

* Rada sskolna krajowa tam ianowuła ty m u aso - 
wą uauca cieikę m łod iią  Bror rŁ.wę ItasEegową 
w óamarbtynowie, s ta łą  h .  iczycielką m łodssą czW 
toblastw ej szkoły etaiowoj w uam arstynow ta

* M in,ster spruwiedliwośui kam_anował rautami 
sądu krajowego: Prokuratora pa stw a Fraoei- 
azka Ksawerego Spławskiege w Sanoku, dla Prze­
my it, >iekr tarzu r a iy  wyższego sądu krajowego 
we Lwowie JózriG Lorenca, dla *.wowa; pędsiegu 
powiatowego Alfreda Posochowskiego w Buczuesu, 
dla Sami o ra; kre*arza rady Kornela Antoniego 
W ieniawę Z b ra ck ieg o  w Sanoku, d la Lwow a; 
tasrępcę prol . ra- ra państw a H ecryka H a ,d e r jra  
we .-wowie, d i. Lwowa; i aędzlego powiatowego 
Jana Jaw orsi.iego w “le c e n ita  h  d .s  Brseżan.

ZAKUKA.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

el) p r« «

ZY G M UNTA KACZKOW SKIEGO.

(Ciąg dalszy).
Jako pozylywiście należało mu zaLem lej zasady się 

trzym ać a on nietylko że stanow ił o rzeczach, których 
rozum ludzki jeszcze nie doszedł, aie nadto swoje w łasne 
pojęcia mnym narzucał. Przy tem  zaś yodzi się także 
i o teni nadm ienić, że naw et powyższa z a s a d a  pozytyw, 
stycznej metody nie je s t wymysłem Comte a, bo przeciez ji 
K ant tak sam o określił granicę funkcyi ludzkiego rozum u 
a tem sam em  i zakres filozoficznej nauki. Nie pojm uję za­
praw dę, dlaczego lej zasługi zapom nianego K anta nikt do 
l ąd  nie przeciw staw ił zanadto  gorąco wychwalanym  zasłu­
g o m  p o z y ty w iz m u .

P o m ię d z y  Kantem a Com tem , -  rzekł na to Bal- 
< i-rek, — zieje przepaść tak niezgłębiona, jak pomiędzy je ­
dnym św iatem  a drugim . Kant, Ilegel, Schelling i wszyscy 
filozofowie spekulalyw ni wychodzili z tego przekonaniu, że 
je s t jakaś siła duchow a wszechm ocna, nietylko niezawisła 
od niateryi, ale rządząca m ateryą, i szukali tej siły, tego 
jakiegoś I oga, po bezgranicznych k ru inadi s w o je j  iwłasnej 
imaginucyi, przypisując mu najrozm aitsze przymioty i dając 
m u najrozm aitsze nazwiska. Dlatego ci wszyscy filozofowie 
byli właściwie teologam i a nie filozofami w właściwem  tego 
słow a znaczeniu. Dopiero Comte wymiótł te wszystkie 
mrzonki, nie m ające żadnej podstaw y realnej, bo wychodzące

z urojonego punktu  w idzenia, i postaw ił zasad ę , że tylko 
to je s t godnem  rozm yślań człowieka, co je s t rea lną  p raw ­
dą — a  praw dą jest tylko to, co człowiek może zbadać 
swoim rozum em  i na co może postaw ić m ateryalne do ­
wody

— A przecie i to, co je s t w nas sam ych, — zarzucił 
mu Zaklika — jes t praw dą realną, bo jest

Nie, — odpow iedział mu Balcer, wszystko, co 
się opiera na m ateryalnej podstaw ie, je s t urojeniem . Z re­
sztą Com te nie jest jeszcze zrozum ianym  zupełn ie : jak  kie 
dyś zostanie zrozum ianym , to treść jego nauki stanie się 
religiją dla całej ludzkości

Ńa to Zaklika uśm iechnął się i rzek ł:
Ja wiem o tein, że pozytywiści chcą zrobić z jego 

nauki religiję, wiem także, że sam  C om te pod  koniec ży­
cia porzucił wszelką inną 'ek tu rę  a  zagłębił się w czytaniu 
dzieła T om asza a Kempis „O naśladow aniu  C hrystusa". 
Ale kto zna historyę cywilizaoyi św iata, ten  widzi, że cześć 
d la  filozofów, staje się czasam. kultem , ale nie staje się ni­
gdy religiją.

1’alcerek już  usta otworzył, aby mu odpow iedzieć — 
zapew ne chciał mu wyłożyć owo naturalistyczne pojęcie, że 
każda religiją je s t tylko zdegenerow anym  filozoficznym sy­
stem em , bo nie jest niczem innem , jak  tylko usym bolizo- 
w aniem  jakiejś mrzonki spekulatyw nej, — ale w tem mu 
p rzerw ała  F lora , odw racając rozm ow ę do innego p rz e d ­
miotu.

Kobiety, jeżeli m ają cel jakiś przed sobą. są daleko 
praktyczniejsze od mężczyzn, nietylko bowiem idą prosto do 
tego celu, ale także ani na chwilę nie tracą  go z oka. Ją 
w lej chwili bardzo mało obchodziły filozoficzne systemy, 
ona chciała wiedzieć, co się dzieje z Ignasiem. Nie śm iała 
w prost zapytać o niego, tylko tan kierow ała rozmowę, ażeby 
ojciec jej coś o nim powiedział. Ale ojciec, zajęty innemi 
myślami, jak  gdyby jej wcale nie słyszał; unikał naw et 
każdego takiego zwrotu, któryby go zniewolił mówić o Geni,

bo zdało mu się zapew ne, że trzeba, ażeby się trochę za­
pom niał pogrzeb ich ojca, n mby m ożna znowu wejść z n i­
mi w bliższe i więcej ożywione stosunki. Poczem  pełen 
bardzo życzliwych w spom nień o ich ojcu i pełen w szela­
kich uprzejm ości dla H ory, w siadł u a  koń i odjechał.

H o ra  została zatem  z d j w u  oddaną sw ojem u pognębie­
niu i swoim m ecierpliwościom. Codziennie szła spać w niezm ier 
nie m elanrholicznem  usposobieniu um ysłu, codzień w staw ała 
rano  z nadzieją, że może dzisiaj przyjedzie, codziennie zb ie­
rała  ją  chętka sw oją miłość w łasną przełam ać i pojechać 
do Zaklikowa, codziennie ta  miłość w łasna  odnosiła nad  
jej gorącą krwią stanow cze zwycięstwo — i tak  mi_,ały dnie 
jeden  po drugim  a Ignaś wciąż nie przyjeżdżał.

Tym czasem  Ignaś w cale nie w lepszem  znajdow ał się 
położeniu od Flory.

Od czasu owej stypy fatalnej a zwłaszcza od tego 
dr.ia, w którym F lora  w łasną ręką  w epchnęła  nóż w serce 
swojego ojca, zrodz.ły się w  n m dw a uczucia, dwie myśli, 
wręcz sobie przeciwne, które tłum iły się z sobą w jego 
u n ę trz u  i m iotały nim w je d n ą  stronę lub drugą, jak  w iatr 
jesienny m iota liściem leżącym n a  ziemi. T ak  jak  liść o d e­
rw any od drzew a nie jest w stan ie  staw ić w iatrom  oporu, 
tak i człowiek, którego isto ta  m oralna nie je s t oparta na 
jakiejś stałej podstaw ie, nie um ie się oprzeć wrażeniom u- 
derzającym  weń z zew nątrz.

Jednem  z tych uczuć był w stręt od tej dziewczyny, 
która może w gruncie swojej istoty nie o wiele była różną 
od wielu kobiet innych, ale k tóra tvch różnic nie ukryw ała, 
jak inne.,'Jak  trafnie, chociaż poprostu  się wyraził F u ja ra  : 
odrzuciło go od niej G łów ną cechą jego charak teru  bvł 
indyrferentyzm, tak dziś powszechny u zam oin-ejszej m ło ­
dzieży : ale każdy człowiek gdzieś się w ychow ał, w jak iem ś 
społeczeństw ie, w jak iejś w arstw ie społecznej, w jakiem ś

kółku rodzinnem  i stam tąd  wziął dzieckiem w siebie 
pew ne uczucia, pew ne wyobrażenia, pew ne przyzw yczaje­
nia, które w nim  pozostają  przez całe życie i bardzo  czę­
sto nie dadza się zupełnie zagłuszyć naw e silnem  przeko­
naniem , nabytem  w wieku późniejszym. Znam y ludzi — 
a jest ich daleko więcej, niżeli przypuszczam y pow sze­
chnie, — którzy o wszystkiem zwątpAi i w nic zgoła nie 
wierzą, żartu ją sobie z osób nai-oznych i niecierpliw ią się, 
kiedy im kto dowodzi, że w iara w św iat nadprzyrodzony 
je s t człowiekowi wrodzoną m im o to w szakze zdejm ują ka­
pelusz przed xiędzem idącym z w iatykiem  do chorego, cho 
ciaż nikt ich nie widzi, idą z rodziną do kuścioła w  n ie­
dzielę, chociaż nikt ich do tego nie zm usza, a  kiedy czują 
godzinę śmierci, sami proszą o xiędza, ażeby ich z Bogiem 
pogodził. Tak sam o się m a także z tym w strętem  przed 
praktycznem  zastosow aniem  naturalizm u, którego człowiek 
zwyczajny w sobie u tłum ić nie m oże; tak samo wreszcie 
z :em w yrobionem  z w iekam i uczuciem , które nam  Każe 
szukać czegoś idealnego w kobiecie. Ignaś idealistą nie był, 
ale m iał vr sobie te  z w ychow aniem  nabyte uczucia, które 
w stręt budzą przeciw ko takiej kobiecie, co ciało w łasnego 
ojca uw aża tylko za garść bezdusznej materyi i w łasną rę ­
ką nóż mu w pycha pod żebra. Jedna* ten  w stręt pochodzi 
z takiego źródła , w którem  się mieszczą jeszcze >nne uczu ­
cia. T e n  w stręt się rodzi z wrażenia, jakie na  nas w yw iera 
niezw yczajność a w tym wypadku nieludzkość takiego czy­
nu , każda nieludzkość je s t straszna, je s t jakby  pow iew em  
jakiegoś ducha z innego świata, iest jakby  otw ierającą się 
obok nas niezgłębioną przepaścią — a przepaść odurza 
um ysł człowieka i często jakąś nieokreśloną siłą go pociąga 
ku sobie. Z tego względu taki w stręt jest n iehesp ie- 
cznym.

(Oiąq dahi.u
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Encyklika Ojca sw. Leana XIII
do Arcybiskupów, 

Bi-aknpów, duchowieństwa i wszyst­
kich katolików we Francji.

bram i miJem w obliczu Boga, 
Zbawiciela. (I. Tym, 2. 1. seqq ).

( Ciąg d ahzy  nastąpić

naszego

Ciąg dalssy).
N apróino apologeci chrześiujnfktwa u- 

siłowali pmez awoje pisma a chrześt ijanie 
przez swe piękne postęoowanie wykazać 
całą n edorzeezn^.ść i przewrotność tych
■kreśleń: nie zasz' zycono ich nawet po­

słuchaniem. Samo ich imię oznaczało ha­
sło wojenne a chrześcijanie przez sam 
fakt, że byli chrześcijanami a nie z 
dnego innego powodu, widzieli przed sobą 
konieczną ostateczność: albo odstępstwo, 
albo też męczeństwo. Te tam ę oskarżenia 
i te  same trudności ponawiały się więcej 
lub mn ej w następnych wiekach, ilekroć 
bywały rządy, które zarazem nierozsądnie 
były zazdrosne o swą potęgę i przejęte 
niechętnem uspesobieniem dla Kościoła. 
Zawsze umiały one publicznie stawiać za 
pozór rzekome zaczepk. Kościoła, aby przy 
naimniej nadać państwu pozór prawa dla 
swych gwałtownych zaczepek przeciwk 
religji katolickiej.

Umyślnie przeszłość *ę w k Iku rysach 
odświeżyliśmy w pamięci, aby katolicy nie 
zaniepokajali się obecną chwilą. Walka 
w zasadzie jest zawsze jedna i ta sama 
zawsze Jezus Chrystus służy za cel dla 
ducha sprzeczności św ia ta ; zawsze uży­
wają wrogowie nowocześni chrześcijaństwa 
tych samych środków, które w gruncie są 
bardzo dawne i zaledwie we formie nieco 
złagodzone; zawsze atoli wsks.zują chrzęści 
janom naszych czasów wyraźnie tę sama 
b ro i nasi apoh geci, nasi nauczyciele K o  
śc itła , nasi męczennicy Co oni uczynili, 
to uozynić teraz jest naszym obowiązkiem 
Postawm y przeto ponad wszystko chwałę 
Boga i Jego K ościoła; pracujmy dla niej 
z wytrwałą i skuteczną gorliwością i po 
zestawmy troskę o powodzenie Jezus' wi 
C hrystusow i,który nam powiada: „W świę­
cie będziecie mieli u trap ien ia ; ale ufajcie 
jam  pokonał świat™. (Jan św X V I  , 33)

Aby doif~ć do tego, jak  to już zauwa­
żyliśmy, potrzeba wielkiej jedności, a je ­
żeli się chce osiągnąć ją. konieoznem jest 
odłożyć wszelkie uprzedzenie, któreby mo 
gło zmniejszyć siłę i skuteczność tego po 
łączenia. Tutaj mamy wogóie na myśli po­
lityczne różnice zdań Francuzów co do 
ich rachowania się wobec obecnej Iłzeozy 
pospolitej, kwesiję. którą pragniemy tra k ­
tować z jasnością, jakiej wymaga ważność 
przedmiotu , wychodząc z zasad i zstępu­
jąc do następstw.

Różne polityczne rządy następowały po 
sobie ws Francji w ciągu tego »tulecia w 
szczególnie rozmaitej form’e: js k  cesarstwa, 
monarenje, rzeczy pospolite. Gdyby się chcia­
ło poprzestać na abstrakcjach, natenczas 
doszłoby się do określenia, k tóra jest naj- 
1- p z tych fo rm , rozważanych sama 
dla siebie; moŻDa twierdzić zupełnie słu­
sznie, że każda z nich jest dobrą, byleby 
um-ała zmierzać prosto do celu, to jest 
do wspólnego dobra, dla Którego ustano­
wioną jest władza społeczna; można wre­
szcie dodać że ze stanowiska wzg‘ędn >go 
można przekładać tę lnb ową formę rządn, 
o ile ona lepiej odpowiada obyczajom i 
charaKterow. tego lub owi go narodu. W 
tym spekulatywnym toku myśli mają ka 
tolicy, jak  każdy inny o b y w ate l'p  óstwa, 
zupełną swobodę przekładania jednej for­
my rządu nad drugą, ponieważ żadua z 
tych form nie sprzeciwia się przvpuszcze 
niom zdrowego rozsądku, ani też zasadom 
nauki chrześcijańskiej. A to wystarcza, aby 
usprawiedliwić m ądreść Kościoła, jeśli ten­
że w swych stos inkach do potęg polity­
cznych pomija różniące je  formy, aby z 
niemi traktow ać w:elkie religijne interesa 
lodów, w przekonaniu, że przed wszyst- 
ku mi .nnemi interesami ma obo rią^ek ozu 
wsilia w tej dziedzinie. Nasze dawniejsze 
okómiki już  przedstawiły ie zasady, było 
atoli potrzeba w połączeniu z przedmio­
tem, który nas zajmuje dzisiaj, przypom­
nieć o tern na nowo.

Jeżeli się tedy zstępuje z dziedziny po­
jęć abstrakcyjnych na niwę faktów, trzeba 
się atrzedz zaparcia się postawionych co 
dopiero zasad: one pozostają niewzruszone.
To pewna, że doznają one, zamieniwszy 
się we fakta, przytem pewnego rodzaju o- 
gramcz ni a, które nakłada utoczenie, w 
którem rioKonywa się zastósowanie. Innem: 
siew y: Jakkolw iek każda forma państwo­
wa sama w sobie jest dobrą i może być 
użytą do rządzenia ludów, to jednakie  w 
rzeczywistości nie napotyka eię n wszy­
stkich ludów władzy rządzącej w jednej 
i te1 samej formie, każdy posiada swoją 
odrębną formę. Form a ta powstaje ze 
wspólnego dz'ałm ia historyczny'h albo na­
rodowych w każdym razie ludrkioh s to ­
sunków. kt^re wywołują wś ód ludu jego 
'radycyjne lnb zasadnicze u stany , a te o- 
zuaozają potem tę lnb ową odrębną formę 
rządu, to lnb owo powierzenie władz naj­
wyższych.

Zbyteczna zwracać uwagę na to, że 
wszystk o jednostki są zobowiązane uzna­
wać te zw erzchoości i nie próbować ni* 
czego, aby ;e  obalić lub zmienić ich formę. 
Zrąd pochodzi, że K ościół, ten stróż naj- 
vyższtgo i najprawdziwszego uznania wła 
dzy świeckiej —  ponieważ ona pochodzi 
od Boga — zawsze odrze a. te nsnki i po­
tępiał tych IncDi, którzy się opierali p ra ­
wne zwierzchności. A czynił t takż< w 
tym czasie, kiedy d-ńrżyciele władzy nad­
używali jej przeciw K ościołowi, pozbawia­
jąc  się w ten sposób sami najpotężniejszej 
podpory swego znaczenia i najskuteczniej 
szego środku, aby uaysknó u Indu posłu 
szeństwo dla swych ustaw Odnośnie do 
tego przedmiotu nie można dość często 
rozważać przepięknych nauk księcia Apo 
stołów, których udzielał pierwszym chrze­
ścijanom „Szanujcie w izy jtk ich , kochaj­
cie braci, lękajcie się Boga, szanujcie 
króla (I P io tr  2 17)“. I  słowa św. Pa- 
v la : „Dlatego upominam was przedewszy 
etkiem , aby dokonywano próśb, modł iw 
i dziękczynień za wzzystkich ludzi, za 
królów i wszys kie zwierzchności, abyśmy 
mogli wieść życie spokojne i ciche, w po­
bożności i czystości: pomew i to jest do

Z Bukowiny.
Czytamy w czerniowie:kiej Gazecie Pol­

skiej :
Pomimo, wybitni mężowie polityczni 

na Buk«iv=inie u -i[uwali tw ierdzić, że zna­
ne zajść e z oaazji balu u prezydenta Kra­
ju ,  hr. Pa, ego ma cechę czysto prywa 
tn ą , — spełniły się jednak nasze przewi­
d y w an a , że sprawa ta pociągnie za sobą 
ja k  najdalej idące następstwa polityczne 
d a Buków: ly Nie wydało się nam mo­
żliwym, ażeby w chwili, kiedy do zatargu 
między urzędnikiem rządowym a prezy­
dentem krajn wmieszała się czynnie cała 
frakcja polityczna i kiedy po stronie tej 
frakcii stenął marszałek kraju i w piśmie 
otwarłem rzucił szefowi rządu krajowego 
rękawicę, zarzucając mu „nicht corrccte 
H urdlnng" *), — nie wydawało się naui 
po\ tarzamy, możliwpm, aby skandal utrzy­
mał się w granicach prywatnej cechy. N ie­
spełna do tygodnia sprawdziła się nasza 
opinja i oto w tej chwili strim y wobec 
najpoważniejszego przesilenia w życiu po 
litycznem krajn

W  ś'ad  za skandalem, wyrządzonym pre 
zydentoV'< kia u z okaz balu, nastąpiła 
podobna demunsiracja u marszałka, który 
dawał bal 18 b. m. Nie przybyli nań urzę­
dnicy rządowi i sądowi, oraz reprezentanci 
obozu liberalnego i duchowieństwo katoli­
ckie. N ic jawił się również prezydent mia­
sta W parę dni później czerniowiecka 
Rada miejska zamanifestowała swe stano 
wisko przez nadanie prezydentowi kraju 
honorowego obywatelstwa stolicy, a bez­
pośrednio po tym wypadku, nastąpił je ­
szcze donioślejszy.

O to piętnastn członków Sejmu bukowió 
skiego złożyło mandaty.

Są to mianowicie posłowie rządow i: F e 
liks br. Pino, Józef Kochanowski,■ Orestes 
Reney i Wiihelm Pompę, dalej wszyscy 
posłowie ruscy: Iw an Tym iński, dr. B a­
zyli Wolan i Hierotensz Pjhulak wszyscy 
posłowie partji liberalnej: dr. Józef R ott, 
Da,wid T ittinger Jskób  Kohn, Jan  W oy 
narowicz i Antoni Kochanowski, a wresz­
cie trzej posłowie byłej polskiej pariji 
kompromisowej wielkich posiadłości: dr 
Stefan Stefanowicz, Antoni Kochanowski 
jun. i Jerzy bar. Kapri.

W  Sejmie pozostało na razie 14 wy 
branych i dwóch wirylnych posłów, a to 
marszałek J E . br. A. W asiilko i cały o- 
bóz rum uński, t. zw. klubu autonom:czno- 
konserwatywnego: archim andryta Miron
Calinescu, radca gr.-or. konsyslorza dr. J. 
Znrknn, Jan  Lnpul, dr. Jan  W olczyitk i, 
Eng. br Styrcea, br. E i.doksy Hormuza 
ki, Jerzy Fiondor, br. Mikołaj MnsCatza, 
Michał GOjiin, br. W iktor Styrrea, dr. 
J jn  Zotta. Z posłów narodowość nieru 
muńskiej me złożyli dotychozaa m anda­
tów : pp. Gustaw M arin i K rzysztof A- 
brahamowicz, ten ostatni, należący do by 
łej par j i  kompromisowej wielkich posia­
dłości. Wirylne głosy posiadają: m etropo­
lita gr.-orm. M orariu Andriewicz i rektor 
wszechnicy, obecnie dr. P izibram  (libe­
rał).

Wobec gremjalnego złożenia mandatów 
przez większość wy ranych posłów, oraz 
wobec spodziewanych jeszcze paru rezy- 
gnacyj, — nie ule^a wątpliwości, że Se>m, 
zwołany na 3 marca b. r., nie może się 
zeorzń dla braku kompletu.

W  niedzielę duia 'i 1 b. m. wyjechali 
ztąd do W iednia posłowip; dr. Rott, An- 
tobi Kochanowski sen., Dawid Tittinger, 
Hierotensz Pihulak, oraz p p : prof. Smal- 
Stocki i br. Fuerth i przybrawszy w W ie 
dniu do swego grona posłów: dra 8tefana 
Stefanowicza, br Jerzego K a p r , dra Wo 
i. na, Miskolczego i w>agoer.i, uda’i się do 
prezesa ministrów hr. TVaffego i zawia­
domili go o "ajściu między prezydonrem 
kraju h r Pace, a marszałkiem br. W as- 
siiko. W yrazili przytem, imieniem repre­
zentowanej przez nich ludności kraju sw o­
je niezadowolenie z zachowania się p. m ar­
szałka, oraz sympatję i uznanie dla dzia­
łalności hr. Pacego. Wreszcie oznajmili o 
grenmalnem złożeniu mandatów sejmowych 
Skutkiem  tego odbyła się ada ministrów 

postanowiła orzedstawić Cesarzowi po­
trzebę rozw udania Sejmu bukowińskiego 

rozpisania nowych wyborów. 
Prztd-taw iliśm y jedynie nagi przebieg 

wyp»dkó.v, rozmyślnie Wstrzymując- się od 
wszelkich uwag, nie chcemy bowiem orze 
kać naprzód o dalszych następstwach, ja ­
kie powyższe zajścia wywrą na zmieuioną 
sytuację poiityczną, W yczekujemy pod tym 
wzglęiem decyzji powołanych ku temu re 
prt zer. fantów naszych, a to K oła p I-^kie- 
go na Bukowinie i polskich właścicieli 
w.ększej własności. To jedno zaznaczyć 
musimy, że chwila jest nadzwyczaj powa- 
ŻDą i krok, jak i dzisiaj uczynią Polacy, 
będzie decydował o losie naszego żywiołu 
na długie, długie lata. Z tego względu u- 
waiamy przedewszystkiem za rzecz konie­
czną, aby reprezentacje: „Koia polskiego" 
i wyborców polskich wielkich posiadłości 
zbliżyły się ku sobie, a działały w poroza- 
nreniu, świadome odpowiedzialności, jaka 
na nich ciąży wobec praw naszych naro ­
dowych i politycznych. Tyle Gaz. Pi,l. 
Nie potrzebujemy dodawaó, że zupełnie 
zgadnfmy się z powyżizemi zapatrywa 
uiami.

Na innem miejscu pisze taż sama Gaz. 
P olska:

„W  rubryce ostatnich wiadomości po­
przedniego numeru donieśliśmy już, że 
czerniowiecka Rada miejska na sobotniem 
posiedzeń u, na wniosek piezydenia m ia­
sta p. Antoniego Kochanowskiego nadała 
prezydentowi kraju, hr. Pacem u, honorowe 
obywatelstwo stolicy. Pan Kochanowski za­
wiadomił o tern przebywającego w W ie­

dniu hr. Pacego i jeszcze tegoż wiiczora 
otrzymał odpowiedź, w której prezydent 
kraju wyraża podziękowanie „dzielnemu 
miastu Czerń iowccm" za uznan e, jakie go 
spotkało, oraz przyrzeka, iż jak dotych­
czas, tak i nadal, jako prezydent kraju 
będzie stał na straży słusznych potrzeb 
stolicy*.

Za przykładem Czerniowiec poszły inne 
m iasta kraju. I  tak, wczoraj w południe 
otrzymał śmy następujący telegram z Se­
retu :

„Na dzisiejszem posiedzeniu R ad y m jej- 
skiej, na wniosek burmiat-za Konstantego 
W raubeka, w uznaniu zasług, położonych 
około dobra miasta, nadano jednogłośnie 
prezydentowi kraju, hr. Pacemu honorowe 
obywatelstwo miasta S retu“.

Wczoraj także odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie Rady miejskiej w Radowcach 
i uchwaliło nadać hr. Pacemu hono o*e 
obywatelstwo miasta Rudowiee
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Nowy kierunek polityki 
wobec Polski.

*) Powyższego wyrażenia nżył JE . bar 
Wassilko w sprostowania, przesłanem do 
redakcji „Bnk Nachr “ i w  temże piśmie 
ogłoszonem. JE  p. marszałek powyższ m 
wyrażeniem usprawiedliwia swe nieprzyby­
cie na bal do prezydenta.

II.

Po erze walki kulturnej w Niemczech, 
nastąpiła epoka handlowej polityki socjal­
nej ceł ochronnych, prowadzonej przez ks. 
Bismarcka i walka z demokracją so­
cjalną.

Rok 1885 zainaugurował nową fazę w 
dz.cdzinie polityki niemieckiej. Wówczas 
to odkrył Bismarck nowych wrogów pań 
stwa w Polakach i zwrócił się przeciw nim 
w sposób, który przynosi hańbę pojęciu 
państwa konstytucyjnego. Zamknięto gra 
nicę wschndtćą dla iiaigran ów j olskich 
żydowskich, a tych, którzy ją  przestąpili 
przediem wygnano, oddając ich nw dro­
dze prawnej“ na pastwę nędzy i głodu. 
Wyg, lanych było 30 000, Przeznaczono 
100 miljonów marek na wykupno dóbr 
rąk szlachty polskiej w Poznańskiem. Ro 
biono wszystko, co się dało, aby i wply 
wy polskie ograniczyć, i rdzennie Pola­
ków zniszczyć Rozkazem gabinetowym j 

27 września 1887 zakazano uczyć po poi 
skn we wszystkich ludowych szkołach w 
Poznańskiem. Byłto kulminacyjny punkt 
wrogiej Polakom i nikczemnej polityki 
„żelaznego księcia", barbarzyńskiego kap 
clerza. Dodać do tego trzeba szydercze 
mowy Bismarcka w parlamencie i szyder 
oze artykuły w prasie, pisane znpełnie na 
wzór moskiewski. Bezczelność dosięgła tu 
swego szczytu Ks. Bismarck przeracho 
wał się jed n ak , wyświadczając złe, wy­
świadczał on i dobre Polakom. Jego zaja­
dłość na narodowość polską zwróciła na 
nią uwagę Europy na nowo. Chcąo zgnę- 
bió Polaków do gruntu, wyprowadzał ich 
ciągle na porządek dzienny i nie dai spra 
wie polskiej spipieleć a jego bezwŁglę- 
dna krytyka polskiego marzycielstwa, poi 
skiego romantyzmu i grzechów polskiej 
arystokracji, wywarła wpływ zbawienny i 
poprawiła wielu Ka Bismarck wystąpił 
tu  mimowoli w roli natchnionego kazno­
dziei. Co Skarga mówił z ni łuści, to B;s- 
marck w zmienionych warunkach mówił 
z menawiści.

Zrozumiał on i czuł siłę Polaków we­
wnętrzną i bał się jej. O d rokn 1848 nie 
zmienił się Bismarck pod tym względum; 
a wówczas już powiedział ie  Polaków 
więcćj się Niemcy bać powinni, niż R o­
sjan

Kierując się tą z grnnru fałszywą poli­
tyką doprowadził Bismarck Europę d > 
stanu, którego owoce dziś zbiera ona gorz 
kie, a kto wie jakie jeszcze zbierze w przy 
sz ło śc i? .. .

Zaraz po upadku Bismarcka prądy się 
zmieniły. Nie sym patja ku Polakom wply 
nęła na tę zmianę, ale obawa przed Ro 
8j4, przeciw której Niemcy prsgną Rię za­
bezpieczyć contf que cou'e. Przystąpiono ao 
przymierza z A ustrją i powstała myśl u 
tworzenia narodowego polskiego królestwa 
z prowincji, któreby odbito Rosji V 
dyplomacji nie irów i się o tem głośno, ale 
blizko stojący wysok’ch sfer ludzie zajmu 
ją się tą kwestją gorąco. Frt.ussiche Jahr- 
biicher uchodzą za bardziej pruskie, niż 
sam król pruski, a jedDak w grudniu w 
r. 1888 d r D idolf zamieścił tam artykuł 
pod ty tu łem : „Pogląd na przeszłość i 
przyszłość Polski,K który nie małe wywo 
łał wrażenie.

Am or wypowiedział tam zdanie że trzy 
wielkie narody w stanie rozbicia wstąpiły 
w nasz wiek X IX ., wiek odrębności na­
rodowej Włochy, Niemcy i Polacy. Po 
dział Włoch w walce Rzymian z G erm a­
nami stanowi linję graniczną między sta­
rożytnością a Br.dniem wiekam i; rozpa- 
dnięcie się Niemiec wskutek upadku ce 
sarstw a niemieckiego stanowi przejście z 
średnich wieków do czasów nowożytnych; 
a wreszcie rozbiór P< iski wraz z prze 
kształceniem formy rządu we Francji roz­
poczyna epokę najnowszą w historj świ.i 
ta. D r. Didolf zastanawiając się nad poło­
żeniem Polaków, twierdzi, że Polacy p o ­
winni wraz z Niemcami opierać się Rosji 
tw irząc równowagę w sytuacji politycznej 
Europy Zastanawiając się nad siła żywo­
tną Polaków, przychodzi dr. Di- ulf do 
przekonania, że daje im ona wszelkie p ra­
wo do samodzielnego bytu, który uważa 
za rzecz konieczną Zastrzega jednak, że 
Prus Zachoduich i Poznań (kit go zrzeebr 
■ię Polacy musieli, p- niewsż posiadłości 
te są kwestją życia dla Niemiec i tylko 
wówczas mogłyby one podać nowo odbu­
dowanej Polsce przyjazną ręką.

Co do Rosji, to po porhłomęeiu Polski 
marzy ona o otwarto m p ob i'-u Austrji, 
osłabieniu Niemiec i zagarnięciu ba kań­
skiego półwyspu. Przeciw niej trzeba do 
trójprzym ierza wciągnąć element czwarty, 
piorwszorzędnego znaczeni ', a mian wnue 
samoistny, tysiącletnią mający przeszłość i 
wierzący w Rwą przyszłość naród, naród, 
który w nadchodzącej walce ludów ode 
grałby rolę niesłychanego znaczenia, albo­
wiem energj- człowieka żywcem pogrzeba­
nego, który pracuje nad rozbiciem swej 
trumny, żadna chyba energja nie zrówna

A  W yszła nowa powieść Józefa Rogo- 
sza, p. t. „Przez boleść i miłość,'1 nakła­
dem B>es'ady Literackiej. Praca ta  zasłu 
gaje na szczegółowsze sprawozdanie, które 
też wkrótce zamieścimy.

A  Ostatni zeszyt Ateneum  za mieniąc 
luty przynosi na czele początek rozprawy 
o słynnym rycerzn aw anturniku, Krzyszto 
fle Arciszewskim. Autor artykułu, p Ale 
ksander Kranshaar, oprócz ciekawych rnate- 
rjalow, zebranych z archiwów krajowych, 
jak Willanowskiego, Zamoyskich, Nieśwież 
skiego i t. d , skrzętnie przez niego po 
zbieranych postarał się nie tylko o wypisy 
z archiwum brukselskiego, ale odbył wy­
cieczkę do Holandji, i w archiwach w Am 
sterdamie i H aize znalazł wiele ciekawych 
do żywota Arciszewskiego dokumentów. T e­
raz dopiero wyjdzie plastycznie z pod pió­
ra p. K, postać tego błędnego rycerza, co 
dowodził artylerją polską za Władysława 
IV go i Jana Kazimierza, co bił się z Ko 
żakami, spiskował z Krzysztofem Radziwił­
łem przeciw Zygmuntowi III , był banitą, 
zamordowawszy Brzezińskiego, wstąpił do 
służby francuzkie.j i holenderskiej, walczył 
w Brazylji i t. d. — któremu pomnik wy­
stawiono na wybrzeżach Brazylji w Per 
nambneo, na którego cześć bito w Holandji 
meuale, i którego herbem ozdobiona jest 
mapa Brazylji w pomnikowym dziele: „Ge- 
ographia Blaviana“. Prócz tego pan Kraus 
haar obiecuję wykazać, żfc był to nie tylko 
dobry wojowDik, ale tęgi polityk i pisarz, 
przypominający językiem i dowcipem nie­
zrównanego Paska. Ostatni raz przypo­
mniał Arciszewskiego Sionkiewicz w swej 
powieści „Ogniem i mieczem", gdzie spo­
tykamy tę postać na tle bobaterskiej obro 
ny Lwowa, przemawiającą w kościele B rr 
nardyńskim.

Następnie w formie djalogu, p. Ferdy 
nand Rosiek rozbiera sprawę wpływu Shel­
ley ^  na Słowackiego z powodu B eatr:x 
Cenci, którą obaj ci pi-eci nczynili hohater- 
ką swych ntworów. Rzecz tę czyta się 
przyjemnie, ale wszystkie dowody przeciw 
wpływowi Shelley’a, dałyby się pomieścić 
na trzech, czterech, wreszcie sześciu stron 
nicach, iównie jrk pomieściły się na trzech 
stronach dowody, że B eatris Juljusza jest 
poniekąd parafrazą Romea i Ju lji Szekspi­
ra Po co więc sobie zadawać tyle pracy, 
po co nam wiedzieć, że pani Beatrice (nie 
Słowackiego lecz Hósicka) nie lnbi komple­
mentów, a pan Władysław temn nie wie­
rzy Co do uas, zrobimy jeszcze i tę uwa 
gę, że forma djalogu powinna nosić cechę 
prawdopodobieństwa, przeto osoby rozma­
wiające nie mogą z pamięci ptzytaczać se­
tek cytat. Ale antor jest młodym pisarzem, 
a więc tak samo dziwić się nie można, że

r.sćb z Oliwy i okolicy, oraz kilka osób z 
Gdańska. Zebranie zagaił pochwaleniem 
Pana B jga  p. J . Katowski, którego też 
wybraoo przewodniczącym Poczem zabrał 
głos redaktor p. B Milski, i mówił o zna 
czeniu Towarzystw w dzisiejszych zwła­
szcza czasach, kiedy to niewiara i uocja- 
Jizm się szerzą, odczytał ustawy i obja 
śnial, poczem je przyjęto. Do zarządu wy­
brano panów: Rutowskiego prezesem, Bor- 
deńskiego zastępcą, Tredera (ojca) sekreta­
rzem, Tredera (syna) zastępcą, Hallmanna 
skarbnikiem i Erlicha bibljotekarzem.

KURIER WIELKOPOLSKI

* Na przyjęcie księdza arcybiskupa Sta 
blewskiego zebrano składkę w kwecie ma 
■“ik  14.624. Z tego, po opłacenin wszyst­
kich kosztów, zos-ała się kweta 1347 ma 
rek ■ tę s tm j komitet obywatelski podaro­
wał Towarzystwu czytelni ludowych.

* W Kolankach, powiecie inowrocław­
skim, gospodarz W e^e lt, jego żona i słu­
żąca dopuścili się strasznego morderstwa 
na osobie \Valliiiora, będącego ojcem żony 
W eigelta. Po dokonanym czynie, wyrodna 
córka, wraz z mężem, zaciągnęli trupa do 
przeręDla i tam go wrzucili. Policja wyśledziła 
szybko sprawców, lecz przyaresztowała tyl 
ko obiedwie kobiety, gdyż główny działacz 
W eigrlt zbiegł i dotąd nie został odszu­
kany.

* Pięćset procent, czyli pięć razy tyle 
podatków gminnych, co państwowych pła­
cić będzie maie miasteczko Zlotów.

ubitga się za nowemi 
że pisze o Shelley’o,

formami jak i temu, 
boć sum parokrotnie

przyznaje, że poczynający pisarze zaczyna­
ją od studjów nad Shelley’em. Taka jest 
we Francji, jak to zauważył dowcipnie Alf. 
Dandet w „Nieśmiertelnym" — taka n r da 
i do nas przychodzi. Czyby nie lepiej było 
zebrać to co jest przetłumaczone z Shel­
ley^, przetłomaczyć resztę i wydać tazem. 
Ciekawszą bowiem rzeczą byłoby dla szer 
bzy tli kół czytelników poznać Shelley’a, a- 
njżeli dowiedzieć s ię , co o nim myślą nasi 
młodzi pisarze. W każdym razie, oddając 
suum cu:ąue, trzeba przyznać pracy pana 
H. wiele zalet w argumentacji i nkładzie, 
nie mówiąc już o zaletach stylowych.

Część belletrystyczną tego zeszytu wy­
pełnia pani Cecylia Walewska. Z obrazka 

Po tyfusie" dowiadujemy się, że E lm m d 
straciwszy pamięć w chorobie, z początku 
rekonwalescencji zapomniał i o Annie, ale 
w dalszym ciągu tejże rekonwalescncji przy 
pomniał ją sobie, a więc jest nadzieja, że 
się pobiorą, czego im szczerze życzymy. 
Mniej za to życzymy sobie podobnych o- 
brazków, b . jnż czujemy jak jedna z kole­
żanek p. Walewskiej napisze obrazek „Po 
cholerze", a drnga „Podczae zapalenia k i­
szek". Dział snchotniczy jest już tak wiel­
ki w naszej i obcej literaturze, że możemy 
dać pokój tyfusowi i innym chorobom 

Pan A Paw-iński kończy w tym zeszy­
cie ciekawą rozprawę: „Młode łata Zy- 
gmnota Starego". Zwracamy uwagę na jej 
zakończenie, pod ijące chcraaterystykę tej 
pięknej i znakomitej na tronie polskim po­
staci. Charakterystyka to zgodna z prawdą 
historyczną, tak mało uwzględnianą przez 
tych pizedsiawicieli „nowej szkoły", co to 
tworzą „poglądy" na przyszłość wedłag 
własnej wyobraźni, a ze wstrętem do śle­
dzenia faktów.

Artykuł „Piśmiennictwo angielskie" po­
daje nam obraz literatury Albionn w roku 
1891. Dr. Gabler w „Listach czeskich" 
przedstawia dość objektywnie zwycięztwo 
młodoczechów nad staroczechami i piętnujb 
wprost bezczelne postępowanie J .  Gregra. 
Kronika przyrodnicza, pióra Maksymiljana 
F lm m a, poświęcona jest wahaniu klimatn, 
praktycznym sprawozdaniom z spostrzeżeń 
meteorologicznych, sztucznemu deszczowi i 
bnrzom. Zamyka zeszyt: dział sprawo dań 
JPerackieh i kronika miesięczna, której część 
poświętona jest przyprowadzającym jnż pra­
wdziwie do rozpaczy nwagom nad uewrozą. 
Czytając wciąż o newrozie, można jej do­
stać z samej irytacji.

Kronika zamiejscowa.
KURJER GDAŃSKI

* Dyrektorem tn tDjszego protestanckiego 
semmarjam nauczycielskiego w Bytowie zo­
stał pastor I do innych seminarjów powo­
łano w ostatnim czasie znowu dyrektorów 
niemal wyłącznie duchownych.

* Katolicy miasta Gdańska zgromadzili 
się we czwartek 25 b. m. na wielkiej sali 
strzelnicy, aby się oświadczyć w sprawie 
szkolnej i zaprotestować przeciw pismom, 
które wymierzono przeciw projektowi szkol­
nemu.

* W Oliwie pod Gdańskiem założonem 
zostało 21 b. m. katolickie Towarzystwo 
„Jedność" dla Oliwy i okolicy po i opiehą 
św. Józefa. Na zebranie przybyło ókojó 100

KURIER WARSZAWSKI
* Na robi ty drogowe wyznaczone w K ró­

lestwie Polakiem w gubernjach : warszaw­
skiej l l f ,4 1 9  53 rub., kalia iej 94 286 rub., 
kieleckiej 82,348.42 rub., — radomakiei 
76,717.12 rub., piotrkowskiej 118.125 20 
rub., płockiej 69,474.02 rub., łomżyńskiej 
56,390 18 rub. Roboty te będą prowadzone 
nie przo/. przedsiębicrców a przez rząd 
sam, który sobie robotników sprowadza z 
Rosji, 7. miejscowości dotkniętych głodem, 
chociaż dla zamydlenia oczn Hurko prepo 
nnje przyjmować do roboty bezrolnych wło 
ścian. Na tysiąc kacapów zapewne z 20 
pei&kich chłopów znajdzie zajęcie!

* Przybył tutaj major japtńsaiej arinji 
Fo-Ko-Szyma, odbywający podróż konno z 
Berlina, aż do wschodnich granic azjaty 
c-kiego lądjt. Wycieczka ta , ma potrwać 
półtora roku, gdyż dopiero w lipcu 1893, 
stanie n celu wyznaczonego.

* Odbyły się manewry zimowe, w któ 
rych brała ndiiał cała trzecia dywizja 
gwaidji piechoty, wraz z arty lerją  i dwa 
pułki kawalerji gwardji. Manewry rozpc 
częfy się dnia 22. lulego. Wojska spędziły 
noc na gołem polu, między miasteczkiem 
Piasecznem i wsią Emelinem a nazajutrz, 
powróciły do Warszawy.

* Pani Adolfina Zimayer, wyjechała na 
występy gościnne do kilku minst prewin- 
cjonaluy ch

* Pod Roninem, wydarzył się bardz- 
smutny wypadek. Żołnierz straży grani 
czuej, spostrzegł dwóch ludzi przekradają 
cych się przez granicę, od strony Prus. 
Zawołał, aby się zatrzj m iii, lecz ci pod 
biegli szybko do niego i chcieli mu wy 
d.zsć karabin. Podczas szamotania się, ka 
rabin wystrzelił i pełożyi trupem żołnierza

* Pogłoska obiegająca po Warszawie, że 
sprawcy zbrodni w pociągu kolei warszaw 
sko-bydgosklej Pawlak i Wyrostkiewicz, zo 
stali przyaresztowaui w Brazylji, okazała 
się z grunta fałszywą. Na zapytanie odno 
śne. odpowiedziano z Rio Janeiro, iż rzą 1 
nic nie wie o ujęciu podobnych zbrodniarzy.

* W kościele św. Krzyża odbyło się na 
bożiństwo za spokój duszy wielkiego po 
ety Zygmunta Krasińskiego, jako w 23 
rocznicę jego śmierci.

* W gubemji warszawskiej, znajduje się 
148 kas oszczędności, z kapitałem obroto­
wym 1,216.734 rs.

* Wkrótce na scenie tea trn  Rozmaitości 
przedstawioną będzie komedja Zygmunt: 
Przybylskiego „Protekcja dam“

* W gimnazjum połoźonem przy ulicy 
Nowolipki zaprowadzono obowiązkowe lek­
cje tańca.

* Koncert, Wład. Żeleńskiego, złożony 
wyłącznie z kompozycji tego mistrza, od­
będzie się w przyszłym tygodnia. W yko­
naną na nim będzie uw ertura: „Echo le­
śne*, następnie m iznr, gawot, polonez i 
wyjątki z najnowszej opery z<eleńsklegu.

Goplana".
* Kwestją nabycia szpitala Dzieciątka 

Jezus weszła na nowe tory. Kapitaliści 
francuzcy wycofali się z akcji i na ich 
miejsce, utw'orzyła się spółka finansistów 
polskich z kapitałem 4 miljonów rubli. Je ­
den Ludwik hr. Krasiński podpisał 500.000 
rubli.

* Plany na bnduwę nowego dworca ko 
lei warszawsko-wiedeńskiej złożone już zo­
stały w inspekcji dróg żelaznych. Po przej 
żeniu przez inżyniera W nrtzela, zostaną 
posłane do zatwierdzenia minięto num .

KUhJER WILEŃSKI.

* Iuspektor szkoły wileńskiego okręgu 
naukowego polecił dyrektorom szkół śre ­
dnich, aby oznajmili uczniom wyznania ka­
tolickiego, ie  Każdy z nich będzie natych­
miast wydalony, jeżeli nie będzie miał ze 
sobą aa nabożeństwach w kościołach łub 
cerkwiach modlitewnika w języku rosyj-

im. Przy podobnych wymiganiaih scysje 
pomiędzy dyrekcjami średnich zakładów na­
ukowych a katechetami bywają dosyć czę­
ste, co pociąga za sobą również częsta zm>a 
uy lub usuwaniu z posad tych ostatnich. 
Obacnie w trzech gimnazjach na Litwie 
miodzież rzymsko - katolicka nie pobibia 
wcale nauki religji, a w gimnazjum ko- 
wieńskiem trwa to już od dłuższego czas .

w r. b. w Argentynie kolonje dla 15 — 
20.000 żydów russkich". W New-Yo>ku 
istnieją już ulice, ktćrym żydzi nadali na 
zwy jak : Mińska, Wileńska, istnieje „mo­
skiewski dom modlitwy", „moskiewska or- 
kieslra", „knchnia moski-weka", a nawet 
„moskiewska restauracja*, w której czę- 
stnją szczupakiem po żydowsku.

* Na linji kolei północnej, w bLzkości 
Pontoise, zderzył s ę  pociąg osobowy z 
pociągiem towarowym. Zetknięcie było tak 
silne, że maszyua pociągu osobowego, zo­
stała znpblnie zdruzgotaną, a maszynista 
Haguemauer zcbiiy na miejscu. Oprócz 
niego, padło ofiara także dwóuh p dróżnych, 
a 42 osób poranionych odwieziono do szpi­
tala w Pontuise.

* Krach kanału panamskiego, stał się przy­
czyną niejednego nieszczęścia. Przed parn 
dniami, hrabina de S . . . . ,  zaliczająca się 
do uajświetniejszej arystokracji francuskiej, 
pozbawiła się życia wystrzałem z rewo] 
weru. Na stolika pozostawiła list, w którym 
w y jaśn i przyczynę sr.mobóstwa, z powodn 
utraty całego majątku, nlckowanego w ak­
cjach kanału panamskiego. Zakończyła go 
następującemi słowam i:

„Wiem, że śmierć moja nie będzie u- 
sprawiedliwioną, lecz proszę, aby moje na 
zwisko, nie było wjmienionem w dzienni­
kach. Nie noście po mnie żal by, ale prze-

się i nżywa.icie 
widzenia".

ciwnie, tańczcie, bawcie i 
świata. Wybaczcie mi i do

KURJER PETERSBURSKI.

* Du szkół realnych i technicznych ma 
być niezadługo wprowadzoną obowiązkowa 
nauka teoretyczna i praktyczna buduwy 
maszyn i narzędzi rolniczych.

* Na Podolu, z zebranych przez wsadzę 
wialom&ści o wpływie izraelitów na wy­
dzierżawiona im dobra, okazało się, iż d łu ­
goletnia gospodarka żydowska najgorzej od­
działywa na sran m ajtków . Starozakonni 
nigdy należycie nie użyźniają ziemi nawo­
zem, nie trzymają dostatecznej ib ści zwie­
rząt domowych, spuszcza ąc się we wszy- 
9 ki- m na włościan, którym dają naprzód 
pieniądz.e niby na odrobek, a za procent 
pobierają lichą pracę codzienną Zasiewają 
wiele rzepaku zimowego, ponieważ takowy 
przez lat kilka był w cenie, mimo zaś, iż 
rzepak nadzwyczajnie wyniszcza grant, na­
tychmiast po zbor-e , ubsiowają te same 
pola pszenicą, co zwykle możliwem jest jb- 
no przy wielce udoskonalonym płudozm.a- 
nie, o którym żydzi nie mają żaiuego wy­
obrażenia Siano i słomę (nawet ozimą) zby­
wają w stronę, zamiast skarmiać bydłem Da 
miejscu dla wytworzenia nawozu; źle n- 
trzymnją budynki go-spospodarskie, d pro­
wadzając je do zupełnej ruiny, i nie nży- 
wają płngów głęboko orzących, a niedbale 
orzą ziemię parokonnemi płnżkami czeskie- 
mi, typu „rnebadła". W szystko to fotilnie 
wpływa na przyszło urodzaje. W końcu, po 
dzierżawie żydowskiej, majątek dużo traci 
na swej wartości, i uddąiąe następnie mie­
nie porządnemu gospodarzowi, dziedzic mu­
si ustąpić przynajmniej za dwa lata połowę 
tenuty.

KURIER BIAŁOGRODZKI

* Rząd serbski wydalił z Serbji kore­
spondenta F rankfurter Z*g. i Yotsische 
Z tg . za to, że tonże podobno donosił Stam 
butowi o tajemnicach serbskich.

KURJER AZJATYCKI.

* Do Japonji przed laty kilku zaproszo 
ny został przez rząd miejscowy p. Boisęo- 
nade, profesor wydziału prawnego na uni­
wersytecie paryzkim , aby zastosował p ra­
wodawstwo eurupejskie do zwyezajów i o- 
byczajów dalekiego Wschodu. P. Boisiona- 
de wprowadził w Japonji kodeks cywilDy, 
kodoks karny, konstytucję i organizację są ­
downiczą. Z trudnego togo zadania swego 
rodaka na ostitniem  posiedzenia Akademji 
nauk w Paryżu , zdawał sprawę pan Gla- 
son.

* Rząd perski ndzielił koncesji rosy - 
skiej kompauji transportowej na otworze­
nie stacji handlowych j przewóz towarów 
pomiędzy Teheranem a Emzeli i Tauryzem 
a Teheranem

V - i  X i  O J

Trzy
kobiety

KURJER WIEDEŃSKI.

♦ Donoszą tu z Iusbrucku, że we wrze­
śnia nastąpić ma odsłonięcie pomnika ’An 
drzeja Hofera na górze Isel. Cały Tyrol i 
Vorarlberg wziąć ma ndział w uroczystości, 
a mnóstwo obcych przybędzie z różnych 
stron. Pomnik wykonany przez W altera, 
oddano w spiżu.

KURJER PARYSKI.

* Baroa Hiisch w liście swoim d) ga­
zety E d a ir  donos , że „Towarzystwo ko- 
lonizacyjae żydowskie ma na celu urządzić

rzeczy. Trzech rzeczy żqda od 
pewien pisarz flamandzki: Niech 

jak ś l i m a k  bedzie zawsze w domu, ale 
u.ech nie nosi jak on wszystkiego na so­
bie Podobną niech będzie do e c h a ,  od­
powiadając wtedy tylko, kiedy jest pytaną. 
Niech się odzwyczai jednak na wzór jego 
zawsze ostatnie mieć słowo Wreszcie nie­
chaj jak z e g a r  m i e j s k i  stalą i pun­
ktualną będzie, unikając jednak jego hala 
śliwości i rozgłosu

Oby te wsuazówki znalazły posłurh i za­
stosowanie praktyczne.

„Paviiha", pismo humorystyczne słoweń­
skie, poczęło wychodzić d<*-a razy na mie­
siąc w Lublanie. W numerze pierwszym, 
który otrzymaliśmy na okaz, znajdujemy 
hilka, niezłych dowcipów, np.

„Przed teatrem w Lnblanie". A. Dziwię 
się, że publiczność na dzisiejszem przed­
stawieniu nie gwizdała?

B. Jakżesz będsiesz gwizdał, kiedy mu­
sisz ziewać.

Lichy historyk. Kiszko. No, przyjaciela, 
jakie są dziwne lasy człowieka. . Tyś 
zbogacił się, z ciebie teraz p iaw d z iw y ...

—  K ra s u s .. .  Joszko. a tybyś chciał 
b y ć . . .  „Pumpeius".

Myśli Klakierzy kłamią rękami. Głupiec 
łatwiej bywa konsekwentnym, aniżeli czło­
wiek rozumny.

Drzeworyty są dość słane. Cały układ 
wzięty jest żywcem z „Kladerradatscha" i 
„ Pavliha“, podobnie jak tamteD, głównie 
znjmnje się polityką, lubo nie wyłącznie. 
Tytuł wzięto od imienia bohatera powia­
stek ludowych, który n Słowieńców g ia  ta­
kąż r a lę , jak u nas „Sowizdrzał" lub a 
Niemców „Till Eulenspiegel", a n Dalma- 
tów „Mądry Coso" —  odmiany jednego 
tego samego typn.



Ni 61 r t ftJFR POf.SKI, dnia 1 marca 1802 r
9

OD WYDKWKICTWO.
Upraszamy Szanownych Czy­

telników o rychłe odnowienie pre 
unmeraty

„Kurjer P olski14 kosztu je:

W m ie jsc a :
M iesięcznie . . .  1  złr. 3 5  ct.
Kwartalnie . . .  4  ,  — „
Półrocznie . . .  8  ' „ —  „
lioczrte  . . . . 1 0  „ — „
Za odnoszenie do

domu miesięcznie — „ I d  „

Na prowineji
z przesyłka pocztową: 

Miesięcznie . . 1  złr. T O  ct
Kwartalnie . . .  & „ — „
Półrocznie . . 1 ©  ,  -  ,
Rocznie . . . .  8 0  „ — „

W Niemczech: 
Kwartalnie & złr. 8 0  ct

We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d.

Kwartalnie . . .  O  złr. T ©  ct.
Przedpłatę w ysyłać należy wprost

do Administracji K u r  je ra  P o l­
skiego  w tr a to  wie, ul. Szew- 
sfc a  h  7 , I .  p . ,  gdyż w razie prze- 
ciMiym nie możemy odpowiadać za 
zv okę w posyłce.

001^* W szyscy nowi abonenci 
otrzymają b e z p ł a t n i e  począ­
tek powieści Zygmunta Kaczko­
wskiego p. t. „ Za k l i k a * .

Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę p r z y- 
n a j m n i e j  ć w i e r ć r o c z n ą ,  o- 
trzymują jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. B y­
kowskiego p. t  „ B a ś n i e  l u d u  
5- o l s k i e g o * ,  pięknie ilustrowa­
ne przez J. 1 Tus.ewskiego.

Nowi półroczni i roezni 
aboneno. otrzymają także bez 
p ła tn ie  jednotomową powieść 
Piotra Jazy Bykowskiego p. t.: 
•Maleparta*.

Kronika miejscowa.
K altnda-e. Dziś: Albina bisk i Autoni- 

iny; ju tro : Popielec Heleny ces i Amalii.

R o c z n i c e :
Korzystając z krótki g ,  bezkrólewia pod 

^yRmuntem HI, napadł na Polskę car Mi 
chał, złamawszy pokój w Dywdinie z Pol 

zawarty Stn-tysięczna armja moskiew- 
pod Sehinem wtargnęła do Polski i za­

jęła pograniczne grody jak Drohomiż, No- 
woSWd Siewierski, poczem przystąpiła do 
oblężenia Smoleńska. Zaledwie Władysław 

oa tron wstąpił, zebrał dwadzieścia ty 
6IS°'J żołnierza i przeciw Moskwie wyru- 
,z3t. Moskali od Smoleńska odpędził, p i  
czetn otoczył Sehina i dnia 1 marca 1634 
(̂ ° złożenia broni zm usił.

^ar Michał skazał Sehiua na śmierć, ale 
■e^ straciwszy armję, skromnie jnż dopra 
8Zflł sję pokoju, który w Polanowie zadarto, 
fról Władysław zrzekł się tytułu carskie 

Sf» a Michał zobowiązał się uroczyście nie 
r °Scić sobie już nigcy pretensji do ziemi 
rl8wierskiej, czernichowskiej, "molińekie 
Inflant, Estonii i Knrlandji. Ale zapewnie­
nia moskiewskie dopóty tylko msją war- 
'ość, dopóki moskale me mają siły icb nie 
dotrzymać; gdy w siłę wzrośli, nie dotrzy­
mali ith według zwyczaju za Jana Kazi­
mierza.

Z Uniwersytetu. P Aleksander Banro 
wicz rodem ze Lwowa, otrzyma! dziś na 
tutejszym Univ ersyttcie stopień dcktora 
Wszech nauk lekarskich.

Nadzwycrejne posiedzenia Rady miej- 
SKiej dla braku kompletu odroczonem zo­
stało

Nowa Reforma W nrze 46 Z dnia 26 
b m umieściła list p Gnmplowicza, usi­
łujący zbić zarzut Frzr.ylądu Fowszechnego 
w „Prawdziwych tajemnicach Krakowa" 
wymierzony także przeci wypożyczalni; 
jako szerzącej zepsucie.

Tłumaczy się p. Gumpłowicz, że p l- 
skich książek niemoralnych me p siada 
Zapewne o r y g i n a l n y c h  nie, ale to nie 
jeg- zasługa, lecz naszej jeszcze niezepsu 
te literatury Za to w jego wypożyczalni 
zbiór polskich przekładów najgorszych au­
torów obcych. O niemieckich dziełach nie­
moralnych nie wspomina nawet p. G. chcć 
tych sporo znajdnje się n-. jego półkach 
a przecież one przystępne są dla szerszych 
kół publiczności. Co do francuzkiego błota 
autorów takich, jak Z o l a  lub M e n d ć s 
twierdzi p. G., że nie mogą szerzyć ze­
psucia w s z e r o k i c h  warstwach. Zkąd 
wniosek oczywisty, że zepsucie szerzyć 
wolno byle nie „w szerokich warstwach* 
Broni się też p G , że „jak powszechnie 
w mieście wiadomo" pilnie zwraca się u 
wagę w jego wypożyczalni na lekturę mło­
dzieży Nie wchodzimy tu w p r a w d z i ­
w o ś ć  faktu tego, ale zaznaczamy, że to 
rzecz niemal niemożebna wobec tego faktu, 
żc u p. G. z 2 kasą stoją częstokroć młode 
chłopcy lub dziewczęta, które aui znajo

mości rzeczy, ani potrzebnej w takim razie 
powagi mieć nie mogą.

Zresztą wyznaje p. G., że wypożyczalnię 
swoją zaopatrnje w książki „wszystkich 
kierunków", a więc i najgorszych, zastrze­
ga się: że nie czuje się powołanym do roz­
ciągania opieki nad lekturą lndzi doro­
słych. Coby powiedział p. Gnmplowicz, 
gdyby kupiec jaki, zaopatrzywszy się we 
wszelkiego rodzaju trucizny, sprzedawał je 
każdemu obok towarów korzennych, powo 
łując się na to, że nie jest powołanym do 
sądzenia, czy ktoś tą  trucizną zaszkodzi 
sobie lub nie. A przecież książka zła, jak 
n. p. M e n d ć s ’a,  który p o l i c y j n i e  za­
kazany być powinien to także trncizna i 
tc nie dla ciała, ale dla s e r c a  i d u s z y  
może całych pokoleń!

Towarzystwo upiększenia miasta przy­
stąpi z początkiem wiosny do wysadzenia 
świerkami tej części błonia, która się roz­
ciąga od wału kolejowego aż da parku dra 
Jordana Zagajanie tej miejscewośei przy­
czyni się wielce do upiększenia już z sa- 
me.i natury pięknych okolic naszego grodu.

Towarzystwo lekarskie krakowskie od­
będzie we środę dnia 2 marca b. r. o go­
dzinie 6 wieczorem posiedzenie zwyczajne 
w sali wykładowej prof. Łazarskiego (ulica 
św. Anny, colleg. physicum). Porządek 
dzienny: 1) prof. dr. Rydygier okaże przy 
padek chorobowy. 2) Dr. A. Beck będzie 
miał odczyt: „Uwagi o flzyologji części
lędźwiowej rdzenia pacierzowego z demon­
stracją". 3) Wnioski członków.

Związek handlowy Przypom inam y, że 
walne zebran ie  zw iązku  handlowego odbę­
dzie się we cz w ar tek  dm a 3 marca b. r .
0 godz. 3 po południu w sali Rady powia­
towej nlica św. Marka 1. 5 I piętro.

Jedynie członkowie stowarzyszenia, któ­
rzy wplaeiii jnż lnb złożą przed zgroma­
dzeniem się przepisany statntem udz.ał, mają 
prawo wstępu na zgromadzenie. Nader po 
cieszającym objawem jest żywy udział wło­
ścian, rd których liczna napływają zgło­
szenia
' W Krakowie dnia 29 lutego 1892.

Prezt-s : S ek re tarz :
Paszkowski. z>. Stafiej.
W Kole literacko - artystycznem odbę­

dzie się w dniu 11 marca wieczór rouzy- 
czuy pod kiernnkiem dyr. Barabasza z uro 
imaiconym i obfitym programem

.Sokoli" prócz prcdukcyj gimnastycznych, 
uprawiają — jak wiadomo — z zamiłowa­
niem śpiew. Obecnie każdego poniedziałku
1 czwartku odbywaią się lekc o któremi 
kieruje „Sokół" p. Walenty Detz. Śpiewy, 
będące obecnie w nance, wykonane zo­
staną na jednym z najbliższych wieczor­
ków gimnastycznych, który zarząd „Soko­
ła" urządza w drugiej połowie b. m,

Odczyt. W poniedziałek, dnia 7 b m. 
wygłosi p Edmnnd Rygier, artysta  naszej 
sceny, odczyt „O teLtrze i aktorach w Pol 
sc-e". Temat odczytu, nad którym artysta 
pracował kilka lat, jest wielce interesujący, 
i spodziewać się należy że zaciekuwi l i ­
cznych w naszem mieścib nrłośników sceny 
Odczyt powyższy odbędzie się w sali To 
warzystwa muzycznego (cl św. Tomasza 
1. 32).

Pierwsza pogadanka pedagogiczna. Sta
rani. in Wydziału Koła nauczycieli szkol 
wyższych w Krakowie, odbędzie się we 
środę t. ,j. dnia 2 marca b. r w anli uni 
wersyteckiej pierwsza pogadanka pedagogi 
czna na tem at: „Skargi na szkołę ped 
względem wykształcenia młodzieży". Refe 
rent radca szkolny Bronisław Trzask wski.

Początek pogadanki z uderzeniem godzi‘ 
ny 6 ł/i wieczór. Osoby, które nie otrzy­
mały zaproszenia, a życzą sobie brać udział 
w pogadankach pedagogicznych, zechcą się 
zgłosić do prezesa Koła prof. dra H. Je r  
dana ( w iślna 5), lnb do sekretarza Koła 
prof. M Sasa, (Kleparz 7).

Wieczorek nauczycielski. Pomimo ró 
żnych trudności w nrządzenin onegdajszeg > 
wieczoru nauczycielskiego w calem tego 
słowa znaczeniu ndał się w 'fczoi ek świe­
tnie. Uczestnicy opuszczali salę balową To 
w arzjstw a mnzyeznego z zadowolnieniem, 
oraz z żalem, że w tym roku ten wieczo­
rek powtórzonym być nie może. Sala roiła 
się doborowem towarzystwem i nadobnemi 
danserkami, również doborem młodzieży 
nauczycielskiej, która licznie dopisała. Do 
kadryla stanęło przeszło sto par, bawiono 
się z humorem i swobodą do 6 tej rano. 
Wdzięk em i tualetą odznaczały się panny: 
Flor. Tnłasie*iczówna, Wisłocka, Fiaik e 
wiczówna, pan ie; Motakuwa, Woźna, Ru­
dnicka, Zapałowa i Szubertowa.

Zabawa robotnicza. Giserzy fabryki p. 
Z cletrewskiego urządzili sobie w sobotę 
wieczorem w „Ogródku warszawskim" za 
bawę. Sala była przybrana w narzędzia i 
emblematy giserskie, w jednym kącie stel 
piec giserski, w którym topiono żelazo.
0  północy zbliżała się pora do przebicia 
formy, którego dokonał majster giserski 
wraz z swoimi pomocnikami. Przytomni 
byli mile zdziwieni okolicznością jak z p ie ­
ca wypłynął prawdziwy potok okocimskie 
go piwa, to t«ż chłodnym trunkiem raczyli 
się do wcli. Młody p. Zieleniewski był ró 
wnież na zabawie obecnym. Na końcn u- 
rz.ądzi.no humorystyczną licytację, która 
przyniosła 5 zlr. 58 ct. Pieniądze te prze 
znaczono na głodne dzieci i złożono w ad 
miuistracji naszego pisma.

Z teatru. Na dzisiejsze przedstawienie 
„Uwielbianego mordercy", zamówiono w ka 
sie teatru znaczną liczbę biletów już od 
dni  ̂ kilkn. Tak więc z przygód Cocarda
1 Biccijueta śmiać się (j^łś znowu będzie 
przepełniony teatr.

W czwartek da:ą p0 raz trzeci „We- 
si łe kumoszki wiudsorskie"

Echo zc sprawy wadowickiej. Komen 
dant posterunku żandarmskiego w Snchy, 
Jan Hnbeny, oskarżony o ułatwianie emi­
grantom wyjazdu do Ameryki, został przez 
tntejszy sąd wojenny obrony krajowej ska­
zany na 3 miesiące więzienia z wliczeniem 
śledztwa. Karę tę jnż Hnbeny cd poi u to w ił 
i dnia 26 b. m. został wypuszcz ny no 
wolni ść. Drngi komendant prsterunkn 
żandarmerii, Jan Hodoweky, stacjonowany 
w Zywcn, został również za powyższe prze 
kroczenie uznany winnym, lecz mu karę 
wliczono w śledztwie, i po odczytaniu wy 
ro tn  wypuszczono na wolność.

W obn powyższych rozprawach przewo­
dniczył kapitan audytor Hekajłło, który u- 
myślnie do owych spraw ze Lwowa powo­
łany został.

Emigracja do Ameryki. Policja tutejsza 
zatrzymała na wychodztwie do Ameryki 16 
osób z powiatów: mieleckiego, rzeszowskie­
go i liskiego.

„Świata- nr 5 rozpoczyna ładna bardzo 
i oryginalnie pomyślana przez Jankowskie­
go win je ta tytułowa — ilustrująca nadcho­
dzący Popielee. Lisiewicza „Oleńka" w y­
gląda bardzo ładnie. „Mazur" Jankow skie­
go jest przepyszny. Góroje nad wszystkiem 
G rottgera: „Pod mnrauii więzienia". Sta­
nisław Janowski daje „Tragarzy na Kazi­
mierzu". Portrety  : Kłobnkuwskiego, Quar- 
tefages’a, Sndermanna, ilustrują bieżącą chwi­
lę. „Dworek przy cmentąrzu" Junoszy (r2acz 
nadzwyczaj piękna), artykuł Marrenowej, o 
cudowności w literaturze, śliczne poezje Ka­
zimierza Tetmajera, p. t. „Preludja" (peł­
ne prawdziwego natchnienia), artykuł Po- 
rębowicza o poezji gminnej Indów rozm ai­
tych, ładny wiersz Lucjana Rydla ■ „Znasz 
li ten kraj ?“ i kronika — wypełniają bo­
gaty zeszyt Śtoiata.

Ruch ludności ra. Krakowa w ubiegłym 
tygodniu by? następujący : Małżeństw zaw ar­
to 24 a mianowicie 20 w kościele izym 
sko-katolickim a 4 w gminie izraelickiej. 
Urodzeń było 77 w tej liczbie urodziło się 
45 chłoców a 32 dziewcząt. Z rodziców 
wyznania rzymsko kat. urodziło się 57 
dzieci a z rodziców wyznania mojżeszowe- 
go 20 dzieci. Nieżywo urodzonych, było 
4 dzieci. Skonów było 59, s mianowicie: 
na odrę 5, płonicę 3, dławiec 5, gruźlicę 
14, i na zapalenie płuc 12 Reszta skonów 
przypada na choroby narządu oddechowego. 
W trzech obwodach miasta umarło 17 o- 
eóh, w szpitalach 28, a nieprzynależnych 
do gminy m. Krakowa 14 osób. Mężczyzn 
zmarło 33 a kobiet 26.

Zawalenie się sufitu. W domu 1. 16
przy ulicy św. Marka, zapadł się wczoraj
0 godzinie 4 tej nad ranem sufit, spadając 
na śpiącą w kuchni służącą Reginę Mia- 
skowską. Przyczyną zapadnięcia się su 
fitn było zapalenie się , widocznie od iskry 
kominowej belek, które tląc się przez kil­
ka dni ,  przepaliły się zupełnie i . . .  runę­
ły Wezwane na miejsce wypadkn pogoto­
wie Straży pożarnej, przybyło w kilka mi­
nut z naczelnikiem p. Eminowiczem na cze­
le. Również przybył plnton Straży pożar 
nej ochotniczej ze swym kapitanem p. Ma- 
rynowskim Po wyrąbaniu całego sufitu i 
zalaniu tlejących się jeszcze części belek 
powróciły straże do domów. Miaskowską 
zaś, która prócz lekkich obrażeń ciała, ule­
gła poparzeniu obn r ą k , opatrzyło pogoto­
wie Stacji latunkowej ochotniczej.

Z krakowskiego Towarzystwa prawni­
czego. W środę dnia 2 marca 1892 r. o 
godzinie 6 po południu odbędzie się w Sali 
Radnej miasta Krakowa szóste Walne zgro­
madzenie Towarzystwa prawniczego połą- 
czune z XXX zebraniem miesięcznem. P o­
rządek dzienny: 1) Sprawozdanie Wydziału 
z czynności roku ubiegłego; 2) Sprawozda­
nie z zamknięcia rachunków za rok 1891; 
3) Uchwalenie budżetu na r .k  1892; 4) Wy­
bór Wydzlain na rok bieżący; 5) Wybór 
dwóch delegatów do sprawdzenia ratlinn 
ków; 6) Sprawozdanie o nowych nslawach
1 rozporządzeniach: 7) Dyskusja nad refe­
ratem Dra Michała Schmidta: „O postępu 
weniu przed sądami rozjemczemi dla bractw 
górniczych-.

Wieczorek muzykalno - wokalny odbył
się w niedzielę w stowarzyszeniu młodzie­
ży rękodzielniczej „Praca*. Niewielka sala 
stowarzyszenia zapetrjia się zupełnie pu­
blicznością. Program skromny lecz doboro­
wy ebejmował popis chóru stowarzyszenia, 
który klika utworów śpiewnych pod kie­
runkiem p. Jaglarza poprawnie odśpiewał. 
„Odę do młodości" wygłosił p. Reingrnber 
ze zrozumieniem. Wielce zabawna komedy. 
ka „Nie mów hop, a przeskoczysz" po­
budzała publiczność do homerycznego śmie­
chu, a biorący w grze udział pp. G ra­
bowski, Szafrański oraz pna Filipek dosko­
nale odegrali powierzone im role. Popis na 
cytrze pp. Kleina i Ziembińskiego, wypadł 
dla naszych amatorów wirtuozów bardzo 
pochlebnie. Program zakończyły obraz.y 
mgliste, interpretowane przez p. Szafreń 
skiego. Tak dobór obra'ów jak i ich ilość 
zadowniu,ły zupełnie publiczność Po przed 
stawiemu zabawiała się publiczność tańca­
mi, które diręki ochoczemu usposobieniu 
młodzieży, przeciągnęły się do godziny 2 
po północy.

Na wystawę Tow. sztuk pięknych na
deszly następujące obrazy: 1) Łosińskiego 
„Lato, „Jesień," „Zima," „Po doszezn,* 
„W słońcu" i „Klucznik"; 2) „Dwie 
placówki z 1831 r . “ ; 3) Grocholskiego 
„Żydzi modlący się w w agonie"; 4)
Siemiradzkiego „Z pociechą i pomocą," 
„Pokusa św. Hieronima" i „Powrót z uro­
czystości Bachusa*; 5) Milewskiej „Po- 
piersie niewiasty" (w gipsie); 6) Ja ro ­
szyńskiego „Noc zimowa"; 7) Blotnickiego 
„Popiersie księdza S. Konarskiego (w ter- 
rakocie); 8) Brylla „Portre t niew iasty"; 
9) Boznsńskiej „Portret niewiasty".

Slub. W sobotę dnia 27 lntego w ko­
ściele św. Szczepana na Piasku pobługueła 
wił miejscowy preb-szcz ks H ce-niowski 
związek małżsński p- Franciszka Kijowskie 
go, c. k. urzędnika pocztowego, stacjono­
wanego na dworcu kolei państwowej w 
Kiakowie, z panną Alojzą Woźniakowską 
córką pocztmi8»rza z Łobzowa

Dodatek trożyźniany. Arcyksiąże Al­
brecht. zgodzi! ciię na propozycję jeneralnego 
Zarządu książęcego, ażeby wszystkim urzę­
dnikom i robotnikom zatrudnionym tak w 
kopalniach i zakładach przemysłowych jako 
też w majątkach książęcych, erzyznano od­
powiedni dedatek droźyźniaDy.

A propos naszych kompozytorów. Nie
nlega wątpliwości, że w całym świecie mu­
zykalnym istnieje zwyczaj, że jeżeli ntwór 
czyjś zostaDie przez osobę drugą w odmien­
ną szatę pizyobleczony, wówczas na na- 
ezelnem miejscu kładzie się nazwisko rze­
czywistego kompozytora, a dopiero pod niem 
tego, kto przeróbki dokonał. U nas dzieje 
się inaczej. Nie chcemy wymieniać imion, 
ale kto pieśń w dowolnym układzie ogłasza 
jako własną kompozycję, nie może uchodzić 
za jej antora Savi«nti sa tl  Kto zaś wie, 
jak wielka różnica zachodzi pomiędzy twp 
rżeniem, które jest owocem natchnienia a 
przerabianiem, do czego wystarcza niekiedy 
skromna bardzo doza wiadomości teorety­
cznych, ten przeciwko temu zwyczajowi, w 
naszych programach zaprowadzonemu, mnsi 
zaprotestować chcćby przez poszanowanie 
cudzej własności. Zatem Su  u w cuięue. . .

Piszmy cdtąd „Symlonja" Beethovena, nło- 
żona na fortepjan przez Bądarzewską, a nie 
Beetboyen-Bądarze weka!

Zaniedbana ulica Mies.kańcy ulicy b<>- 
sackiej użalają się na cnchnące stay.isko, 
znajdujące się na tej ulicy, i upraszają o 
za.ajpanie Ulica ta wyróżnia się w doda­
tku nicdostatecznpm oświetleniem Pomimo 
tego, że się znajduje w obrębie rogatek, 
dotąd do oświetlenia jej uzyw«ne są nie­
wielkie lampy naftowe W siad za innemi 
nieporząikarni idzie i dozór policyjny, któ 
rego w nlicy Bosackiej bardzo brak. Do­
wodem t g .  jest banda niedorostków, która 
niemal co dnia rznea kamieniami na wszy 
sikie stroay, trafi ijąc nimi często przecho 
daiow. Niedawno jakichś dwóch włóczęgów 
zaczepiło wracającego nad ranem od pa­
cjenta dra S , kióry z trudnflśclą zd łsł s !ę 
obronić przed napastnikami.

I Porządki „specjalne". Narzekano, ze na 
dawniejszym składzie „specjalnych" cygar 
i tytoniu, brakowało czasami droższych ga 
tunków. Może być, że ra  zmianie składu 
zyskali ci, co stać ich na droższe gatunki, 
aln natomiast s tra .ili palacze gatunków 
tańszych Jest to rzeczywiście rzecz niepo 
jęta, aby np. tak łubianych cygar jak „Por- 
torico" (4 cygara 22 c t ) nie było można 
dostać w tym „specjalnym" składzie.

Zrzucanie dachówek, w  tych dniach 
dokonała straż ogniowa mi& ska nsnnięcia 
dachówek grożących łat/’ em spadnięciem z 
dacbn szkoły miejskiej na Kaźmierza i ma- 
g.st.r.tu. Dalsze oględzin dachów i usu­
nięcie zepsutych dachówek rdbędą się w 
przyszłym tygodniu.

Latarnie miejskie lędą cd dnia i do 8 
marca b r. zapalane c godz nie 5 minut 
45 wieczorem, gaszone zaś będą o gi dżinie

minut 30 rano;  od 9 do 16 marca z a ­
palane tędą o godzinie 6 wieczorem, a ga­
szone c g dżinie 5 rano; od 17 do 24 
marca zapalane będą o 6 minut 15 wi e­
czorem a gaszone o godzinie 5 r a n o ; od 
25 do 31 marca zapalane będą o godzinie 
6 minnt 30 wieczorem a gaszone o godzi­
nie 4 minnt 45,

Muzyka spacerowa. Przedcznraj w Po-
luduio przygrywała w gló nym Rynkn przed 
„Baianam." m nzjka wojskowa. Dzięki pię 
knej pogodzie przysłuchiwało się melodjom 
lżejszych ntworów muzycznych przeszło 
200 osób.

Na Ślizgawce w Parkn krakowskim n 
żywało wczoraj sportu łyżwoweg. bardzo 
niewiele osób. Kruszący się lad zamieniał 
się pod łyżwami w kaszę, tik , że po­
wierzchnia ślizgawki nie była zbyt wygu 
dną i bezpieczną dc jazdy. Wczorajszej za­
bawie przygrywała... katarynka

Krwawe zajście. Przedwczoraj wieczo 
rem w czasie zabawy, odbywającej się w 
szynku przy ul. Karmelickiej, znajdojąc.ym 
się w realności p. Deichesi rozpoczął nie 
znanego nazwiska żołnierz 57 pnłkn pie­
choty, awantura ze słnżącą Msrją B. — 
Awantura ta zakończyła się n elnd kim po­
biciem biednej służącej na środkn sali. Zem- 
dl ną wyniesiono do doróżki i odwieziono 
do szpnala św. Łazarza. Awantaraikiem 
zaś zaopiekowała się na iaz i- policja.

Wszelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczni, i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

karzptaloJszMl wanufcini

T E A T R U  KRAKOWSKIEGO.
We wturek 1 marca: Uwielbimy mor

ileica farsa w 3 aktai-h z francuzkiego.
We czwartek 3 marca: Wesołe ko b ity

s Wdntt&oru, komedja w 5 aktach S eks- 
pira.

^  uobutę 5 b. m. na dochód Anny Ka­
łużyńskiej po raz pierwszy: Roznovciclką  
rhleba, (La porteuse de pain), dramat w 5 
aktach pp. M<>ntepin’.i i Dornay'».

W niedzielę 6 b, m. po laz drugie R„z 
nosie łka chhba, (La porteuse de pain), 
dramat w- 5 aktach pp. M >ntepin’a i Dor­
na y 'a.

Ostatnia poczta.

C z e r n i o w c e  28 lutegu Bukowincr 
bach ichten umieszczają na czele cświad 
czenie marszałka krajowego hr. W assilko, 
następującej treści: „Na wyzwania hr. P a ­
ce oświadczam, że użyte w artykule Bu- 
kowinae.r N ichrichten wyrażanie |„  niepo­
prawnie" uważam za „nieumotywowane".

Deputowany do Sejmu z wielkiej posia­
dłości, Gustaw  M arin, ktAry należał do 
tychczas do partji rumuńskiej, złożył man 
dat.. Z 31 członków Sejmu bukowińskiego 
mauCaty zatrzymało tylko 14

B u d a p e s z t  28 lutego. Na bankiecie 
dma 27 lutego, urządzonym przez stronni­
ctwo liberalne, w kiórym brało udział 250 
osób, odezwał się między innymi ku ogól­
nemu zdumieniu Kolomau Tisza. „Zadzi­
wicie się zapewne — mówił — jeżeli chwy­
cę za kielich i wezwę was do obrony wol­
ności Węgier (Żywe E I ipd !), gdyż nie trze­
ba było nigdy wzy waó Madziara do ochrony 
wolność, której tylko potężni zagrażali. 
Węgier zawsze był gotów bronić wolności 
przeciw potędze; dziśjeduak nie zagrażają 
*ei potężni. Niema takiego opozycjonisty, 
któryby tam, gdzie jego słowa są kontro­
lowane, nie -przyznał, że od 25 lat koro­
nowany król W ęgier pierwszym jest stró 
żem naszych praw i swobód. ' <Huczne 
E ljtu  !). Któż więc grozi naszej wolu iści? 
Ci, którzy atakują najwyższą jej reprezen- 
tte ję , parlamentaryzm, — ci, którzy może 
chcieliby przywrócić przewagę mniejszości 
nad większością z r. 1848, ci są dziś jej 
niepizyjaciołmi Wnoszę toast w myśli, a 
■yśmy wszyscy jednozgodnie nietylko w 

Izb ę deputowanych, lecz i poza jej obrę­
bem, w nieustającym związku z naszym lu­
dem. bronili wolności Węgier przeciw tym, 
którzy w obłędzie tyranję mniejszości po­
stawić chcą r a  jej miejscu". Długie okla­
ski nastąpiły po tem przemówieniu.

B e r l i n  28 lutego. Berlińska Tagliche 
Rundschau zaprzecza, jakoby mianowany 
rosyjskim wojskowym atachć w Atenach 
ji nerał-major ks. Michał Cantacuzene miał 
jakąkolwiek wojskową misję w Grecji. Od 
dawna już choroba przeszkadzała księciu 
peln ć  obowiązki szefa sztabo jeneralnego 
13 korpusu arm j’. Książę prosió miał sam

o przenieś eniu gu na południe, gdzie spo­
dziewa się znaleźć nlgę w cierpieniu.

B e r n o  28 lutego. Jak  donoszą Mo~ 
ravske L isty , pierwotqie nie było mowy o 
ostatniej podróży czeskiego namiestnika d i 
Wiednia, lecz do Pragi udać się miał m i­
nister sprawiedliwości, hr. Scbouborn, aby 
konferować z hr. Thunem i feodalną szlach­
tą Przy okazji pobytu hr Thuna w W ie 
dniu, miało przyjść do ugody co do od­
powiadającego życzeniom Niemców oświad­
czenia rządu, względem dalszej pracy nad 
narodowem rozgraniczeniem.

L o n d y n  28 lutego. Projekt Balfbura 
co do reformy irlandzkiej administracji lo­
kalnej ogłoszono dosłownie; irlandzcy de 
putowani mają z tego być jeszi te  mniej 
zadowoleni, niż z podanego przez Bal- 
foura resumć. Twierdzą on i, że projekt 
zawiera więcej ograniczeń, niż ich wylicz.ył 
w swem przemówieniu przywódca Izby 
niższej. Postanowili też narodowcy zwal 
cz»c wszelkiemi sposobami projekty rządo­
we i5  paragrafów bilu dostarczy w k a ­
żdym razie m aterjału obatrukcyjnegi 

^ ' ’ n e i,a n 17  n °  p  o 1 28 lutego Święty 
Synod z bU-zmiadzynu, rozesłał do armeń- 
sko-gregoriańskiego patrjarohatu w K on­
stantynopolu 43 listy, przeznaczone dla 
różnych ^gzi 'obij, wzywających do m iano­
wania delegatów w celu wybrania rezydu 
jącego w Eczmiadzyuie katolikom , głowy 
duchownej schyzmatyi kich Armeńmyków. 
Jak  donoszą gazety c:meńsl;ie, po doko 
nauym wyborze katolikom  ma rząd rosyj 
ski wręczyć mu nowe rozporządzenia co 
do Armeńczyków żyjących w Rosji. We­
dług tego rozporiądzenia, nauka w szko 
łach armeńskich ma być udzielaną w przy 
szłości w języku rosyjskim, a wszyEtkie 
dzieła teologiczne wydawane być mają p j  
rosyjsku Rząd r, syjski nakouiec objąć 
ma w posiadanie i wszelkie posiadłości 
Eczmiadzynu i innych armeńskich klaszto 
rów, i samodzielnie niemi zarządzać, w ar­
tość tych dóbr szacunkową depouować w 
banku państwowym, i z funduszu tego o- 
płacać armeńskich duchownych

Obywatelstwo honorowe
C łe r n lo i r c e  1 marca. M iasto ,vim 

polung nadało prezydentowi hr. Pace oby­
watelstwo honorowe.

Rewizyta.
Wiedeń 1 marca. Dz ennik \loq^ r 

Hirl ’p  dnniód, że Cesarz zamierza z oka- 
zji . manewrów w Ffinf-kirehen i w Kro- 
acji rewizytować króla serbskiego w Bel 
gradzie za wizytę, oddano przezeń w Iscbl 
W sferach decydujących nic o lem  n ie  wi i 
domo.

Wywóz zbożu.
P e te r s b u r g  1 mai-oa. Ukaz carski dc - 

.swala wywozu ‘a rra  z portó«• gubemji 
a r-hangielskirj do Nnrwegji, ale tylko do 
wysokości łącznej 200.OoO pudów ; w\ w iz  
dozwolonym jest ty lkoJo tyle o ile w za- 
m.au za ziarno przywiezione będą z Nor 
wegji do Rosji ryby ; dla celów handlu 
wywóz i nadal wzbroniony.

Ofiary (lla robotuików.
W ie d e ń  1 marca. £\a rzecz głodnych 

i pozbawionych pracy nadchodzą liczne da- 
: k 1. Ce-ars złożył 5000 zlr. Odezwa bur­
mistrza Prixa prosi mieszkańców Wiednia 
o datk na wsparcie dla potrzebujący- h i 
pozbawionych pracy lndzi. Każdy ła tik  
przyjęty będzie z wdzięcznością

Zamach.
I a ry ż  1 marca Przed pałacem księżny 

Sagan eksplodowały dzisiaj rano dwie rury, 
napełnione m aterją wybuchową, które pod­
łożono pod bramę. W okoach p.daou po 
pękały szyby. Uszkodzeń n k t nie od­
niósł.

Katastrofa.
O p o rto  1 marca. W skutek gwałtowne­

go wichru rozbi.o się w sobotę kilka >ta’ 
ków ryback ch. Utonęło podobno do 20J 
osób.

Wyrok śmierci
Z n a jm o  1 marca. Fukacz, zabójca ro ­

dzonej siostry, został ułaskawiony i ska 
zany na dożywotnie więzienie.

Gtsptatwo, piysł i kndtl

O e n y
* dnia S8 lutago IŁ91 rok-.

Lwów Tarnopol t Oti Wilh‘

Pszenica 10 5011-10 10 30! t — 10 201 i*—Żyto 10.— 10-85 9-«0 0 20 9 5010 26
Jęczmień 6-75— 8 — 6-6 ■ _ 7 7-,
Owioa 7 -2 5 -7  70 7 — 7 2 (-• 81 72
Uroih 6-60 1 S -- 6 2  1 1 - 2 6
W yka — •------._ __•___ _ ■__— ■
Rzepak 1 3 — 13-51 13 u  o 1 ■» — 13*2
L nianka _•«___*_ _. ___ *
Koni. z czei. l v -  7 • 40 - 73* 42 — 7 ’•
Konicz biała ___ ._ ___ •
Konicz szn ------. „ •__—• ----■-
w . zystko za 100 kilo netto bez worka 
Chmiel S0-— do 65- -  zł. za ’6 M o ? 

uwów, nominalnie.
Okowita gotowi, za 10.000 litr. pr., loco Lw- w 

21. do 21-60 zł
Dalsza zniżka- Sprzeda! utrndnioua. Kupcy wy 

czekają dalszej zn iłti  Usposobienie spokojne.

Pam iątki, zb iory  i osobliw ości K rakow a.

Łror zasłużonych (w k a p c ie  na Skałce , Srób 
Skargi , w kościele św. F i„ tra), oraz skarbiec ko­
ścioła N. P . Marji, oglądać m otna w chwilach 
wolnych od nabożeństw a za zgłoszeniem się do 
zakrystji.

Wystawa nlo.iotajfoa Zjednoczonego to w arzy ­
stwa Przyjaciół eztok pięknych w Sukien,, carh 
otw arta codziennie od godziny 11-tej do 4-tej 
prócz poniedziałków. W stęp w niedziele 16 ce-- 
tów. w dnie powszednie 30 ct.

M azsuh iłaredow e (* Sukiennicach) otw arte 
je s t codziennie od godziny 11-tej doS-ciej po po­
łudniu  c » y ją tk .e ri poniedziałków, za op iarą  wej 
s. ia 20 centów w di-eń zwykły, w r buz. le , 
św ń ta  po 10 centów od oaohy.

iruzeum XX. uzmoryokloh otw aite  dla zwie 
d*a, cycb we wtorki i piątki od godziny 9-tej do
1-szej po południu, o kle w te dnie u.e przypadają 
świ„ ta.

6ahlnoł Arohoologlczny U niw ersytetu Jag u ilo ń  
skiego CCcUegium uucum j zwie Iza.’ można co­
dziennie od godziny 12-tej do l-szej pr iz  
niedziel, św iąt i feryj uniw enęteckich  bezpłatnie.

Sabino? Geologloznj Uniw. Jagieł., w Colle­
g iu m  p ltysioum  przy ulicy św. Anny na 1 piętrze 
otwar y w -c .żdą sobotę od god my 10-tej Jo
2-giej w południe.

Mnzeum Teobnlozno-Przemyałowo w gmachu 
Franciszkańskim  otw arte codziennie od gcdz;nf 
10-tej do 8yte_ Wktęp 20 ct. od osoby, w niedzie­
le od 10-toj do 2 -giej bezpłatny.

NADESŁANE.

Czysto jetfwaone fulary
od. 85 ct. do 4 złr. 65 ot, za metr (około 
450 rozmaitych deseni i barw w kratę i 
pasy) Knpnjąoy nie płaoi cła i porta.

Fabryka jedwabiu
G. Henneberg, w Zurich,

c. 1 k nadworny dostawca, i k  i h
Próbki na żądanie, z dołąozemem w 

liście marki za 10 ot

w .® " byw f; } ,ew łM *  O1-* 11 Mloklowloza I okar-
bleo w katedrze na Wawelu zwiedzać m otna w 
dni pow “tedn ie  o godzinie 10, w niedaiele i św.ę- 
ta  o godzinie U i£ .

ledna p.róba w y sta ro zy , ażeby przekonać się, łe  
najlepsze tutki (gilzy) d ■ papierosów „ą

TUTKI NIEKLEJONE
z fabryki 6 i(19  ?)

S. Wierusz Niemojowehlego
w e Lwow ie.

in tk i  nieklejone w yrabiane „a ra  pomocą spe­
cjalnych me^zyn prem jowanyeh na W ystaw ,e P a ­
ryskiej. — W smaku t"  niezrównane — przy ro­

bocie papierosów nie p-ują się 
O s u  n  1000 n tu k  od  1 sto. 20 ct 

i Najlepsze w ozdobnych pudełkach 1 złr. 90 ct.). 
Do a r b y o ia : W sklepach S. W. Niemojowskiegc: 

Wo L w aw l? : Teatralna 3, Jag e llo ń sk a  6.
W KrakcwiO Sukiennice 28. Ora z we wszy­

stkich znaczniejszych handlach i traukach.
Zlecenia zamiejscowi załatwia się odwrotnie. - 

Opakowanie gratis. — Pr y odbium 6000 franco 
OBT KZBr. itn u l : Hioktón podrrądi s firmy wlo- 
dsąo. Jaką por-:u*moioii -sżaaaą idą tatki If-oklll 
jone Nlemojowsklapo naśladują otykloty. Uprą- 
aaa się przeto ■ wracać baosn., uvarę na firmą- 
S W Nlrmo]rwoki, któn kałc.i pudełko Jeat 

saopatnone

0 ' ® 0 ® ® O ® ^ © I0 ® ' © 0 0 ^

Dr. Tadeusz Raczyński
otworzył (S-iO)i.t9

kancelarję adwokacką
w Krakowie 

przy ul. FlorjaósKiej, I. 36,
II. piętro.

® ® d ® ® 0 © ® © 0

Zwracam uwagę Szauswnej publiczności 
ua inserat drugostronnie umieszczony : Wy­
rób suszonych jarzyn Izdebnickich. 

136 ?-10 Dyrektor Seełmg.

!© 0 0 ® 0 ® 0 O 0 ® 0 0 0 0 O

f m s m m immmm;.. 
M K K m m  i

m m m i
•XSXSXEX5)®>0 |

Obecna pora.
W tej właśnie porze należy spróbować 

użycia produktów, c e n i o n y  eh  powszs- 
ohme dla ntrzymania 
pewtoki oiała w sta­
nie pięknośoi. Pom - 
mc zimna i zmian 
temperatury, tw arz i 

ręoe nie doznają żadnej 
skazy, dzięki używaniu 
Creme Sim ona, Pudru  
ryżowego i  M ydła Simo 
na.Dla uniknienia lioznych 

    uaśladowań, żądaó podpi­
su: Simon, ulioa de Provence, 36 w Pu- 
ryżn. — W Krakowie w aptekaoh pp 
Redyka, Wiszniewskiego i w magazynie
P- FeflZa 64,3-41

Seosacja!!! Sensacja III
Wielka -estanraoia CZERMAKA. Od 

dnia 23 lntego i w d n i a c h  na-  
s t ę p n y o h  występ odznaczonego w tu 
tejszem wojskowem kasynie największem 
uznaniem międzynarodowego śpiewackie­
go Stowarzyszenia speoialnośoi S  Berge 
ra, 5 panów i 4 pań. — Programy przy 
kasie — poozątok o godz S wieozorem. 
na salę wstęp 4(1 ct. 17? 2 2

Dwa pokoje frontowe na I. piętrze
z przedpokojem  i kuchnią  

p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j  L 8, 
bardzo tan io  do w ynajęcia  od 1 marca.

M ir Many i i  c. Ł upn Haniu HipAnepp w  Krakowie, R.ynek 1. 3 0 . Zleeenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do-
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem m 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25
N a u k a  i  w y c h o w a n i e

C flt

Lekcji muzyki, r s ^ U
.e iw a to r ju m , za  m ieszk an ie  ln b  t jc i e .  
W i lom ułó w  A d m in in ls trac ji .K u r je r a  
Polskiego". .47oi}8 i

Une institutrice K S 'b “.
le  f ra n ę a ls  e t  1’allem and , on  pen musl- 
oienne c h e rnlie nne p lace. iT ad resse r 
sons „ T ra v a il“ p. r .  B ochnia 68 •( i 4)

Rodowita francuzka10̂
posady  do ję z y k a  fran c n z k ie g o  i g ry  
n a  fo r tep ian ie , z a  b a rdzo  p rz y s tą p i  Dm! 
w a ru n k a m i:  A d res: Dl. L ubicz N r. 3, 
II. p ię tro . 596^1 -5)

P o sa d y  i p ra ce
■ e n h * *  w  średn im  w ie k n , w dow a 
9 -J U C l m ów iąca  po n iem iecka i z n a ­

ją c a  s ię  na  ku ch n i, p o szuku je  m iejsca 
j» a o  gospodyni. W iadom ość u p o r t je ia  
w ho te lu  Im p eria l w  K rak o w ie . (3-3i

K l i n i m *  ia t  28 Liczący, z pow odu 
I t u p i n b ,  z w in ię c ia  h an d lu , poszuku  
je  posady magazyniera, kontrolera lub 
Kantorzysty, albo Inae.j odpow iedniej po 
sady . W iadom ość w ad m in istrac ji. .S a ty ­
ra-, K raków , Gołębia, 1. 4, od 12 d o ’ 
w  połndn le  i od 5 do 7 w lecz . r>94(:i-4)

Doniesienia rozmaite.
r n r ł o n i a n  S chw eJghofera, k ró tk i,  
I U l  l o p j a i l  za  csuę ' ćQ z łr .  1 dw ie  
c y tr y  nowe, są do sp rz e d a n ia  w  sk ła d z ie  
lo r te p ja n ó w  B G ab ry siak  lej K rak ó w . 
R ynek. K rz y sz to fa ry . s m ( v ? i

AkuszerkaK * Pod8 ,rze 1 IB9>obok k o śc io ła , p rzy j 
m nje pan ie  na  czas choroby, w . a z z ca­
lem  u trzy m an iem , po cenie n a d e r  n m la r 
k o w an e j. ZupBłna d y sk re c ja  zap ew n io n a.

Akademik lub słudent,
sz k ó ł średn ich , zn a jd z ie  um ieszczenie z 
u s łu g ą  i w ik tem  W ielopole , 1 10, I. p.

Dom parterowy Y l^ A l
dania. UJ. Krowoderska, Nr. 87. Poirb' 
dnictw c w y k lu czo n e . 99( -4)

M f l ł n l  z  oa^em u rząd zen iem , od 1 11- 
i l u l B I  pca b. r . .  do w y d z ^ rż a w ie n la ,  
lnb  sp rz e d a n ia . W iadom ość w  Adm ini­
s t r a c j i  „ K u r je ra  Polskiego*. P o średn i­
c tw o  w y  (tłuczone. 6t-9(3 <)

Dom piętrowy
dem, p rz y  ul. S z lak  32. je a t  z w olnej 
rę k i do sp rzed an ia . W iadom ość tam że  n 
w ła śc ic ie la , u k tó reg o  ruchom ości są  t a k ­
że do nabycia . 1(3-3)

L o k  a l e .

f  f i l t r  na wysoklm z w ik tem
U R U J  j 0 w y n a jęc ia  od 1 m arc a  P lac  

M atejk i. Nr. 5. W iadom ość n s tró ż s
568.6 ' 1

Dwa pokoiki z kuchuia,
lub przedpokojem  nr II. D iętrze,. Jo n a ­
jęcia od 1 k w ie tn ia  Dl. rszew ska, N r. T.

'■06 -f)

f l u / a  r m l / n i p  ZEy ż 4 i przedpoko L S W a  p U N U J C  jeuJi gą jo  wynaje
cia ' 'a-az. Dl. św. Krzyża," Nr 3, II p
Wiadomość tamże. ĆTTłpJ-W

— t-! i S o n s E i c j a ! ! ! !  S e n s a c j a ! *
Ważne dla rodzin obcych i fatiejśżycJi.

PIERWSZORZĘDNA RESTAURACJA CZERMAKAo

Wielkie międzynarodowe Przedstawienia.
P ie rw s z y  wys-fcê  p» 1 ■ 3,

Ś p i ew a cz k i  wiedeńskie j  LUDWIKI  ZIKA 
i komika H BITTNERA 

! ! !  J J f f o w o ś ć ! ! !  Po raz pierwszy ! !  J \ T o x w o ś ó ! ! !

SSP Partja  Klabriasza
WielKa komiczna sensacyjna scena. Przedstaw iona w  Peszcie 500, a w 
W iedniu 470 rasy z niesłychanem  powodzeniem. Program  zupełnie nowy 
__________Początek o godzinie 8 wieczór. W stęp 4 0  centów.

> & z ¥ z + i $ r f  s m x « f ł i
Mam z a s z c z y t  donieść S zanow nej Publiczności, lż o tw o rz y łe m  dnia I 

1 go lu tego  a k l e p  ^

z wyrobami rymarskc-siodlarskiemi
p m y  u ł. K a rm elick ie j, N r  17.

Polecam  sw oje  w y ro b y  z n a jlep szeg o  t s tn u k u  rzem ien ia, ja k o  tW: 
siod ła  I mundaztuki spec ja in lt, ua  koule PP OFICERÓW, kom ple tne  ib r a n ia  
n a  koule z a p rz ę g o w e , o ra z  podejm uję się w sze lk ic h  reperacji I przeróbek  
R oboty  w y k o n u ję  pospiesznie I tanio. Z pow ażan iem  l3-<(r> 1J|

F R A L I C Z  K J S r O i E - J F * ,
były narządzający warsztatami rymarskiemi przy c. k- Artylerji polowej.

1
s
8vs
%
91

Doniesienie. 2

została bogato zaopatrzoną w 
6 towych

5>
A

9
9

Niniejszem zawiadamiamy Szan. P T . Ptibl.czność, że

Fiłja wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów

G r o d z k a ,  1 .  9 ,  I .  p .

wielki wybór
ul.

go-

i
9%
A

9
9
9
9
91

na sezon zimowy i wiosenny
w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie,

po zdumiewająco uizkieh eeuaeh.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się tuzan. ! \  T. Pu - 

$  hliezuość dokładnie uważać na n u m e r  d om u , pplzh u >sz 
$  magazyn się znajduje. /  uszanowaniem

Heilman Kohn i  Synowie, 
ulica Grodzka, L  9, I. piętro

CbL,,r|u nn( j • w Wiedniu, w Krakowie, ul Grodzka, L 9 
u lu  dli J Ild oŁG . w Przemyślu, we Lwowie, w Czarniowoach, 
w Biały ( Bielsku), w Opawie, w Piłźnie, w Tarnowie, w Rze­

szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie. &

%
9

I
i

io:

CENNIK
I NASION RÓZ I KRZEWÓW OZDOBNYCH

w y s y ta

ZA K ŁA D  O G R O D N I C Z Y
J. TFNGLERA

w Krakowie przy ulicy Karmelickiej, Nr. 54,
na tądaule Szan. Publiczności 

1 9 “ g r a t i s  1  r r  u n o o .
Polece wielki wybór pięknych roślin, oraz wyroby wieńców, bu­
kietów, koszyków i t. p. , według najnowszych żurnau po cenach 

bardzo umiarkowanych.
Podejmuje się urządzania dekorBcji, Oraz innych robot w zakres 

ogrovlnietwa wchodzących.
RObliny moje i wyroby wyi wspomniane, odznaczane były kilka 

krotnie na pierwszorzędnych wystawach medalami.
Polecając s.ę łaskawym względom Szanownej P T Publi-1 

(mości, nozostaję z głęboaim szacunkiem

J. TBNGLBR.112,8-8)

n ? i r n n v ? ? r

KSIĘGARNIA
|G. Gebstnora i Spółki w Krakowie

poleca . |
Avery Elroy M. dr. Pierw sze zasady fizyki, tłu m aczy ł z a n ­

gielskiego W ł K w ie tn i e w s k i ..............................................1.80
Chełmicki 2. ks W B razylji, n o ta tk i z podróży z illu s t. 2 t  4.80
Ćwirko Z Po szczęście, k a r tk a  z pam iętnika . . 120
Didon 0. Jezus C hrystus, w  przekładzie J  E. ks. b iskupa

Kossowskiego. 2 duże tom y..................................................... 0.—  (
Encyklika o robotnikach Papieża Leona X III........................... -  40
Gawalewicz M. Ćma, m a te rja ły  do powieści.....................................1.50 1
Kosiakiewicz W G ąsiorkow ski, powieść..............................................1.70
Krechowiecki A Szary w ilk , powieść historyczna . 1.80
Leixner 0. W iek XIX, obraz w ażniejszych w ypadków  na , 

tle  cyw ilizacji w dziedzinie h isto rji, sztuki, nauk i, 
przem ysłu i p o lityk i, z ilu s tra c ja m i. Tom I, . . .  420  1 
Tomu Ii-go wyszedł zeszyt 1, 2, 3 i 4 po 70 centów. 

Łukaszewicz M. W ks. Strażnica, Ostrów i m iasto Żerków,
obrazek z dziejów przeszłości naszej................................... 3 60

Pawiński A O statn ia księżna mazowiecka, obrazek z dzie­
jów  XVI w iek u .............................................................................1 20

Przybylski Z. Komedje jednoaktow e dla te a tró w  amatorsKicli. 1.20
Turueniew J. P ieiw sza miłość, powieść........................................... —-.60 i
Wroński Hoene. Reforma abso lu tna przeto ostateczna w ie­

dzy ludzkiej. (Reformo, filozofji jako  posady dopełnienia 
r e l i g j i . ) ............................................................................................... 8.

Katalogi książek w ysyła  księgarnia G. Gebotgnera i Spółki 
w Krakowie na życzenie bezpłatn ie. iś-(.-3i -  *

i
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i
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UBIORÓW MEZKICH
i d z i e c i i m y c l i

G H E M I N A  F E I a D M A N N A
Plac WW. Świętych 1 .1, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu,

zaopatrzony został na sezon jesisnny i zimowy w najmodniejsze
i najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce

nach fabrycznych, a mianowicie
S z la fro k  z im ow y od z ł r  7 d o ........................................  z ł r .  15.
U bran ie  m a ry n a rk o w e  z 3zew lo tn  d o o r e g o ............................. 14.80
Spodnie k a m g arn o w e , z i m o w e ........................................................  4.45
P a lto t sz ew io to w y  lnb m o n to n lak o w ^  ód z ł r ’. 12 uo ! 25 50
U b ran k a  dziecinne  o d ........................................................................  ■ ■ r ^

• 5,95
 „ 11.
■ 15.50

W
I

P ła sz cz y k i
K ożuszk i w y b o rn e  z fn trzan em l k o łn ie rza m i 

. h a n g a r o w e ..............................................

1
U p rasza jąc  o liczne w zg lęd y , pozostaję

Z poważaniem CHEWIff FELDMANN,
1962,6-‘) pi. WW. Świgtycn, L. 1, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu.

' . t

   m * ; ? .  r  v"  ̂ •:

jest rzeczywiście najskuteczniejszym środkiem przeciw wszelkim owadom
p o n ie w a ż  n iszc z y  on , ja k  ża d en  in n y  śro d ek , z n a d z w y cz a jn ą  s iłą  i sz y b k o śc ią  .w s z e lk ie g o  rodzaju" r o b a ­

c tw o  aż do  szczę tu . N ajlep iej u ży w a ć  go  za p o -n ocą  n a sa d z o n e g o  na  fla szk ę  r o z p y la c z a  Z a ch er lin a
N ie  trzeb a  u w a ża ć  Z a c h e r lin a  za je d n o  ze z w y c z a jn y m  p r o sz k ie m  n a  o w a d y , p o n iew a ż  Z a ch er lin  

j e s t  au p ełm e (w y łą cz n y m ) sp e c ja ln y m  śr o d k ie m , k tó r e g o  inaczej n ig d y  i n ig d z ie  n ie  d e s ta n ie , ja k  ty lk o

we flaszkach, opatrzonych nazwiskiem J. Zacherl.
dostanie gdzie zamiast niego proszku w papierze lub pudetl 

idym  razem oszukanym.

Składy praw. Zacherlinu w Krakowlejakoteż we wszystk. miast. Galicji znajdują się tylko tam,gdzie są we flaszkach wystawione.
Kto więc zażąua Zacherlinu i dostanie gdzie zamiast niego proszku w papierze lub pudelku, z utaję z pewnością za ka­

żdym razem oszukanym. 1183,1- 121

Wszech nank iekarskich
Dr. Edmund Puchacki

o rd y n u je  
jak dawniej od godziny 2-giej 

do 4 popołudniu.
Ul. Sławkowska, L 24.

Parter. 6(22 V)

Do sprzedania:
Zbaraż

klucz na Podolu Galicyj*kiem. 
w  powiecie Zbaraskim,

Czekary
dobra w powiecie Zbaraskim.

Górki ze Surową
dobra w powiecie Mieleckim

Objaśnień udziela i ofżrtt 
przyjmuje pełnomocnik S te fa n  
S ę k o w s k i , właściciel dóbr 
W o jsła w  poczta R zocliów . Po
średnictwo wykluczone. 184(3 3)

p w l e f n e  k w a r g l e f
t 187 O ło m u in e c k ie . (2P):
> Paczka 5 k iłow a za zaliczką, X 
J  do każdej stacji kosztuje 1 złr(, ♦
♦  90 out. Koleją znacznie taniej. * + Cenniki nażądaniegrati& i franco. X
!  Joliann Zorn, Olmiitz. ♦
♦  ♦

.39
>1

Poszutuie dzierżawy
FOLWARKU

ii około 100 morgów, dobrze |  
1 zagospodarowanego w bli- a 
I skości większego m iasta , łub 1

przyjm ę posadę rządcy. [Hi

w &
adresow ać: ||  Zgłoszenia proszę 

A. S. poste-restante, puc.zta: |
i  Ustrzyki-Solina. - ^

mr Zające ^
w całości lab  na części; dtosuukowo tan i.j  
n ii mięso w d o w ę; sarninę, bażanty , jarzą 
bki, hucopatwy, śn itg a ły , przepiórki i kwi 

czoły; 10 (2 '-20 )

BTTLJ03NT
wyborny wołyński po 2 z łr i nader poiy 
w: y własnego wyrobu z dziczyzny rozmai 

tej i drobiu po 3 z łr. ' / 2 kilo;

P asztet
osobliwy z rozmaitej dziczyzny i drobiu u? 
poBób franenzki wyrabiany zł. 1-50 */j kio;

Świeże ryoy i maryuaty
z ryb rozm aitych; wyborowe Grzyby suszo 

ne, Masło deserowe i kacbeune

Szmalec ua pączki.
Słonina, Miód lipcowy, Warzywa bochen 

śkie i Owoce zasuszane;

jabłka tykolskie
poleca

KAROL KNOREGK i Spółka
w Krdkowie, przy ul. Fiorjańskiej 1,23.

Gdy mi potrzeba nse 
rowac 6(27'-?)

w dziennikach lwowskich i in 
nych krajowych jako też w  z a  
g r a n i c z n y c h ,  t o  z a ł a t w i a m  

t o  z a w s z e  n a j t a n i e j  p rz e ? .

Centr. Biuro Oglo mi
L w  s ,  K c p e r n i k a  11.

healność
w środku ry n k u  K leparza położona, 
z dwoma oficynami nowemi, placem 
pod budowę, w miejscu ula handlu  
jodynem, je s t  każdego czasu do 
sprzedania. K ap ita ł 4 do 5000 złr. 
Wiadomość u w łaściciela na miejscu 
Kleparz, Nr. 12. 180(3 -6)

flO  złr. dziennie
£  m o że  k a ż d y  ła tw o  z a ro b ić ,  k io

b

j  iię zajmie rozprzedażą efifektów 
i losów na spłaty miesięcznie.

*  A dres: „Bud&pester Bankverein 
Actien aesailschaft", Budapest, 

j Ellsabethplatz, Nr 19
|  106 4 4'
i

j Kamienica
• w Krakowie, przy ulicy Flo-
•  rjauskiej, dw upiętrow a, przy f  nosząca czystego duchodu 4000
•  złr. rocznie, zaraz do sprzeda
•  m a i?■.'( - i
g  O ferty przyjm uje kancelarja
•  adw ukata  Dra Krosińskiego we 
2 Lwowie, przy ulicy Mickiewi-
•  cza. Nr 6.
-> O

t a l i

Majątek ziemski,
w  bardzo dobrej gleMe, wzoro­
wo zagospodarowany, około 500 
morgów obszaru, w bliskości 
gran icy  z wolnej ręk i do sprze­
dania. Pośrednictwo w y k l u ­

czone.
Bliższa Wiadomość Róg Ryn 

ku i ulicy Grodzkiej Nr. 15, 
III. piętro, (na lewo).

W '.'TL"«YLIW- “̂ *9

a C 1 ho* 1

ra c o o o   ̂ o jo o o o o c o o  r o c o o j o o

| C K Ł O P E C  I
8  w  w ieku około la t  14-tu z d o -§  
O brem i św iadectw am i szkolnem i, O 
o  znaleźć może miejsce jako 8

u

V

o
o
o
f j  W

praktykant
-  „ handlu win A. Ciechano- g
8°  w8kiego w Krakowie, ul. Flo- o  
w rjańska, Nr 3 g
o  Zamiejscowi władający języ-u
§  kiem niemieokim, m ają pier- 
g  wszeństwo.
O3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 JOOO OOCOG

2110(1-3) O

Mąki z kości
parowane lub preparow&ne

k w a sr m  s ia ik o r ty iiK

M A K E  R O G O W Ac c  c

superfosfaty itp.
Odznaczona na w ielu  w y s ta ­
wach, dostarcza w edług cenni­
ka z ztreczeniem  podanej ilości 
procentowej azotu i kw asu fo­
sforowego. Parowa fabryka spa 
djum, kościanej mąki i sztu­
cznych nawozow B. Schónber- 

q& i Frankla w Krakowie

Z a m ó w ie n ia  p rzesy ła ć  n a ­
le ż y  a lb o  d o  A g en cji d la  
R o ln ik ó w  W -go  S. Iłliku- 
eklogo tu Krakowie, By- 
1M‘K 34 , lu b  do  p o d p i­

sa n y ch . ltS( -2 ) 
Ważna u w ó ^a  Pouczam y *a w
U Aóllu li n Ag A, nurtrść p- danycl> 
w cenniku pruceatów  uzoiu i t ł  ,;u 
fosforowemu t y l l E  o  w t e n  -  
o z  e t a  i eżt-li zsm ówieaie b jfo  z > 
bioneni albo unaslić ip rzez  
A g e n c ją  d l a  R o ln i ­
k ó w  W -go  S 7VX±ltva- 
c ilegoaltiup M MerakawErre- 
3ku. z pominięciem wszelkich handl-rzy.

B. Schonberg i Frankel
w Krakowie, ul. Mostowa, 1.6.

I

Mężczyźni
którzy ciernią na osłabienie, m ogą za- K 
śądać ilustrow aną broszurę Profesora K 
Volta. W e wszystkich pańjtw aeh pa- M 
tentow any gal w. e lektr. apara t „Re- K 
fec to r“ do samoużycia. Przez wielu £  
lekarzy wypróbowany i poleeony. Wy- f  
godny do noa^enia w kieszeni. Bro- r  
szury bezpłatn ie, z dołączeniem m arki E  

10 cnt. 137(7-26) M 
THE0 BIERMaNNS, E le k tro te c h u i- J  

ker. W-.en, 1., Schulerstrasse 18. £
K

cierp iącym  na

rozdrażnienia nerwowe 
i organiczne

p o l e c a  s i ę  d z i e ł o :

Radcy sanitarnego 
Dr. M i 11 e r a
obejm ujące radykalne środki leczenia, kióre 
wyaiło obecnie w powiększonej edycji. 0 -  
trzymać je  można za przesłaniem  60 cni. 

w m arkach pocztowych.

E d w a r d  B e n d t
w  B ru n szw ik u .

ip/dUSEIP
Prawdziwa

Eau  de C o l o g n e
tirmy 15i(3-17)

Johan Ifnrja Farina, c. k nadworLego ilj 
dostawcy w Kolonji. ®

'/ ,  tnzina większych flaszek z ł. 2, 
ciit 60. >/| tuzina  mniejszych z łr. 2, jjn 
j n t  76. D ostanie we wszystkich apte- ^  
‘.ach, droguerjacb i większych han- U 
dlacb, jakoteż w składzie głównego (h] 

zastępcy na Au3 r. W ęgr.

Feigla w Pradze [3
D cl/SI SJ SI

W Y R O B Y

M EB LI G IĘ T Y C H
z su c h e g o  d rz e w a ,

trwa.e, gustownie i ozdobnie wyko­
nywanych, 1360(110-?)

zawsze na składzie w odpowiedniej 
ilości i po najtańszych cenach po­

lecają Szan. Publiczności

Tercjarze św. Franciszka
Kraków, ulica Piekarska. 21.

Zamówienia odwrotną pocztą najpun­
ktualniej.

U d z i e l a m  l e k c y j

GRY NA FORTEPIANIE
lako te i podejmuję się

grać uo tańca w czasie zabaw Karnawa-
(wieczorkach, Kompletach, 

weselach)
tak na samvm fortepianie, jak : z to­

warzyszeniem skrzypiec.
id te reS u w an l zg łosić  s^ę ra c z ą  ca ulicę 
K arm elick ą  1 4 .  w  podw órzu  (dom p. 

U ngara).

Księgarnia K. Bartoszewicza
(K ra b ó w , S zew sk a)

pulecii następujące nowoSti: iir.ct.
Bartoszewicz K. Fejletoniki . . . . i — 
Księga pamiątkowa setnei rocznicy u- 

titanowiema Konstytucji 3go Maja.
‘i  wielkie t o m y ......................   3 60

Lenartowicz Teofil Trzeci Maja, wiersz 
poświęcony młodzieży w arszaw skiej.— 20 

Oo starego pokolenia, poemat i  pod 
zaboru rosyjskiego (drugie wydanie) 

Grudziński Śt. Na ruinach (wydanie
d ru g ie ) ........................................................— 80

Na gwiazdkę książka illustrowan dla
dzieci, piękne w y d a n ie ........................ — 60

Album rycin, portretów  i widoków od­
noszących się do K onstytucji 3gu 
Maja. Zeszyt I (zeszyt drugi wyjdzie 
7u parę tygodni) cena z e sz jtu . . . — 80

Pleśni polskie, wydanie czwarte zna­
cznie powiększone, c e n a ....................— 60

— w o p ra w ie ...................................................i —

Wydania z roku 1891.

l f i t  nnW dflfZPnib  W y n a l a z e k  u p r z y w i l e j o w a n y  na lat 15 d o k to ró w  M A I I I E  
UO I d l  pU 11 U u /iu l l lA  F r e r e s ,  lek a r zy - ic y n a la ze ó w .  Ul. de l’A rb re-S ec , 4 6 ,  w  P a r y ż u ,

n a  le c z e n ie  r a d y k a ln e  RU PTU R. Do t e g o  c z a s u  b a n d a ż e  s łu ż y ły  
j e d y n ie  d o  p o d t r z y m y w a n i a  ruptur.  D oktorow ie  M A RIE r o z -  

 ̂ w ią z a l i  z a d a n ie  p o d  w z g l ę d e m  p o d t r z y m y w a n i a  i l e c z e n ia  ich  za  
p o m o c ą  B andażu E lek tro -L eczn iczego , k tó r y  ś c ią g a  n e r w y ,  
w z m a c n ia  je b ez  w s t r z ą ś m e ń  1 h o lu  1 s k u tk u je  w  p r ę d k im  c z a s i e  

uleczenie z u p e łn e .  —  P o j e d y n c z e  frankSw 3 0 .  P o d w ó j n e  franków 5 0  w raz z in fo r m a c ją .

Odznaczone przez Minist. handlu złotym  medalem na ze­
szłorocznej międzynarodowej wystawie artykułów spo­

żywczych w W iedniu.

^Zwraca się uwagę Szan. Pan go&podyń

W Y R Ó B
£  Suszonych Jarzyn Izdebnickich i

Konserwy te są do nabycia w lepszych handlach
w  p u s z k a c h  s z c z e l n i e  z a m k n i ę t y c h ,  l u b  t e z  c z ę ś c i o w o  n a  w a g ę .

Jarzyny suszone są / a  g r a n ic ą  bardzo rozpowszechnione, u nas atoli jeszcze mało 
znane i mało używ ane, ze względu na to, że w  kra ju  dotychczas jeszcze nie b y ły  w y rab ian e .

Jarzyny Izdcbnickie, jak Jnlienne z groszkiem zielonym i fasolsa zielona są bar­
dzo smauzne a przytem nadto tanie, bo na pleć osób wystarcza 10(ł gramów fasolk i, zaś 
100 gramów Jullennc wystarczają na dwanaście do piętnastu osób

C ena o b u  k o n se r w  1 0 0  gr  , k o sz tu je  p r z y  k u p n ie  całej p u szk i 5 5 0  cnt.

Zważywszy, źe na targach w  obecnej porze zimowej przepłaca się zmarzłą i n ie ­
smaczną jarzynę, radzimy przeto każdej gospodyni przekonać się" o praktyczności 
tych Izdebnickich suszonych jarzyn ! i35(6-io>

W ydaw aj, i t s u i i y  I odpowiedzialny r w ła t t s r :  Dr. JA zit O rłsw skl. Qrnk Wł. L  A nazysa I S p tłk l, pad zarz . Ja a a  Gadawsklega.


